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POROZUMIENIE «W SPRAWIE BERLINA
W końcu b. m. — konferencja ministrów spraw zagr
rozpatrzy kwestie związane z Niemcami

NOWY JORK (PAP). W wyniku rozmów prowadzonych 
ostatnio między stałym delegat em ZSRR do ONZ Malikiem a 
delegatem USA Jessupem odbyła się w środę po południu kon­
ferencja przedstawicieli 4 mocarstw — Malika (ZSRR), Jessu- 
pa (USA), Cadogana (Anglia) i Chauvela (Francja) — w celu 
ustalenia daty i szczegółów jednoczesnego uchylenia ograniczeń 
transportowych i handlowych między Berlinem a strefami za­
chodnimi Niemiec oraz zwołania konferencji ministrów spraw 
zagranicznych ZSRR, USA, W. Brytanii i Francji. Konferencja 
W Nowym Jorku odbyła się na propozycję dra Jessupa.

Ogłoszony po posiedzeniu komu­
nikat stwierdza, że przedstawiciele 4 
mocarstw przedyskutowali wszystkie 
problemy, jakie wyłoniły się w związ

ku z sytuacją, która była przedmio­
tem obrad. OSIĄGNIĘTO POROZU­

MIENIE WE WSZYSTKICH ZASAD­
NICZYCH KWESTIACH, M. IN.. ŻE 
OGRANICZENIA, WPROWADZONE 
W NIEMCZECH, MAJĄ BYC WZA­
JEMNIE UCHYLONE.

Komunikat zaznacza, że po pew­
nym czasie zwołana zostanie sesja 
Rady Ministrów spraw zagranicz­
nych, która rozpatrzy kwestie zwią­
zane z Niemcami oraz problemy, 
wynikające z sytuacji w Berlinie, 
m. in. również sprawę waluty w 
Berlinie.
Wkrótce po pierwszym komunika 

cie ogłoszono drugi, stwierdzający, że

wszystkie szczegóły zostały ostatecz­
nie wyjaśnione. W ZWIĄZKU Z 
TYM WSPÓLNY KOMUNIKAT ZO­
STANIE OGŁOSZONY W STOLI­
CACH 4 MOCARSTW WE CZWAR- 
CACH 4 MOCARSTW W NAJBLIŻ­
SZYM CZASIE.
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Sztuka dla sztuki 
Amerykanie sądzą 
angielskiego szpiega

BERLIN (PAP). Agencja ADN do­
nosi, że przed amerykańskim trybu­
nałem wojskowym w Berlinie rozpo­
czął się przy drzwiach zamkniętych 
proces urzędnika amerykańskiej ad­
ministracji wojskowej Horsta Rebul- 
liona, który jest oskarżony o dostar­
czanie tajnych informacji agentom 
wywiadu brytyjskiego.

Dalsze zwycięstwa wojsk ludowych

Czang-Kai-Szek ociekł na Formozę

W niektórych kołach politycznych 
Nowego Jorku przewiduje się moż­
liwość uchylenia 
już w przyszłym 
ręneja ministrów 
nych 4 mocarstw 
macji tych kół, miałaby się odbyć 
pod koniec maja w Paryżu.
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Dymisja gen. CIay‘a
BERLIN (PAP). Prasa berlińska 

podała wiadomość, że prezydent Tru­
man przyjął dymisję gen. Clay‘a, któ­
ry odwołany zostanie z Niemiec w 
dniu 15 bm.

blokady Berlina 
tygodniu. Konfe- 
spraw zagranicz- 
— według infor-

»Nie będzie 
analfabetów«

SAN FRANCISCO. (TELEPRESS) 
Czang Kai Szek przybył do Taiczung, 
stolicy Formozy.

Wyspa ta stała się ostatnio punk­
tem zbornym kuomintangowskich 
zbrodniarzy wojennych, uciekających 
przed zwycięskim pochodem armii lu 
dowej.

PARYŻ. (PAP) — Agencja France 
Presse donosi, że z Hang-Czou wyco­
fały się ostatnie oddziały kuomintan-

Obiecanki, cacanki...
Truman nie dotrzymuje zobowiązań przedwyborczych

NOWY JORK (PAP). Właściciele domów w Nowym Jorku i innych więk­
szych miastach amerykańskich mają zwrócić się do Kongresu z żądaniem 
zniesienia przepisów o ochronie loka torów i pozostawienia im wolnej ręki 
w określaniu wysokości komornego,

Członek Izby Reprezentantów z ra­
mienia amerykańskiej Partii Pracy 
Marcantonio zwrócił się do mieszkań­
ców Nowego Jorku z apelem ogłosze­
nia strajku i niepłacenia kamienicz- 
nikom podwyższonego komornego. 
Marcanforllo podkreślił, że ustawa o 
pdwyżce komornego, której domaga­
ją się właściciele domów, zapewni ol-

brzymie zyski koncernom bankowym, 
które przystąpiły do wykupywania do 
mów mieszkalnych z rąk prywatnych.

Dziennik „New York Daily Wor­
ker“ przypomina, że w sprawie komor 
nego Truman i partia 'demokratyczna 
nie dotrzymują zobowiązań przedwy­
borczych.

gowskie i do miasta wkroczyły od­
działy ludowe.

PEKIN. (PAP) — Agencja Nowych 
Chin donosi z frontu w rejonie rzeki 
Yang - Tse - Kiang, że większa część 
uciekającej 68-mej armii Kuomintan- 
gu została zniszczona przez wojska 
ludowe.

Piąta brygada wojsk Kuomintan- 
gu, składająca się z 5.300 żołnierzy, 
przeszła do wojsk ludowych, naciera­
jących na południe od Anhwei.
U wrót Szanghaju

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin donosi, że wojska ludowe zaa­
takowały w kilku punktach pierścień 
pozycji obronnych armii kuomintan- 
gowskicj w rejonie Szanghaju.

Komunikat dowództwa wojsk kuo- 
mintangowskicli przyznaje, że miasto 
Hang-Czou (stolica prowincji Cze- 
Kiang, 160 km na południe od Szang­
haju) zostało zajęte przez wojska lu­
dowe.

Poza tym wojska ludowe kontynuu­
ją swój marsz w kierunku południo­
wym i znajdują się ó kilka km öd' 
miasta Nanczang w prowincji Kiang- 
Si, mniej więcej w połowie drogi mię 
dzy Szanghajem a Kantonem.

Zgodnie z poleceniem Trumana 
gen. Clay przekazać ma funkcje swe­
mu dotychczasowemu zastępcy gen. 
Haysowi oraz gen. Huebnerowi.

WASZYNGTON (PAP). W kołach 
poinformowanych oświadczają, że 
prezydent Truman i sekretarz stanu 
Acheson namawiają prezesa Między­
narodowego Banku Odbudowy — Mc 
Cloy'a, aby przyjął stanowisko pierw 
szego cywilnego wysokiego komisarza 
USA w Niemczech. Stanowisko to po- 
wstaje wobec dymisji gen. Clay‘a.

mówi
piero
wych

napis na gmachu do­
co otwartych Państwo­
Zakładów Wydawnictw

Szkolnych we Wrocławiu. U
góry przemawia kurator okrę­
gu Bursa. Obok dyr. PZWS 
F. Wądołowski.

Program »Tygodnia Oświaty« w Warszawie
130 zebrań w fabrykach
Nowe biblioteki w zakładach pracy

Dyskryminacja w stosunkach handlowych
nie powstrzyma rozwoju gospodarki

W ramach „Tygodnia Oświaty, Książki 7 i - Prasy“ w Warszawie
5 bm. — otwarto bibliotekę w fabryce „Parowóz“.
W następnych dniach odbędą się imprezy;
6 ’ ................................................... .  . — v - '
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państw demokracji ludowej
LONDYN (PAP). Dziennik „Daily Worker“ zamieszcza obszerną kores­

pondencję swego specjalnego wysłannika o Międzynarodowych Targach Po­
znańskich.

Jak podkreśla korespondent dzien­
nika brytyjskiego, w roku bież. tzw. 
„zimna wojna“ otwarcie wkroczyła w 
dziedzinę handlu. Podczas gdy wykań 
czano pawilony Targów Poznańskich, 
9enat amerykański udzielił nagany 
brytyjskiemu ministrowi handlu Wil­
sonowi za to, że w stosunkach han­
dlowych chciał się kierować wymoga­
mi gospodarczymi. Wkrótce potem 
min. Wil9on ogłosił plan wzmożenia 
kontroli nad towarami wysyłanymi 
do Europy Wschodniej. Dyskrymina­
cja handlowa stała się bronią używa­
ną w „zimnej wojnie“. Ci, którzy ją 
lansują, chcieliby zaszkodzić gospo­
darce krajów Europy Wschodniej. 
Targi Poznańskie całkowicie rozbija­
ją te naiwne kalkulacje.

Na gościach z zachodu — pisze ko­
respondent „Daily Worker“ — najwię 
ksze wrażenie robią obrabiarki w pa­
wilonach radzieckim i polskim ze 
względu na ich nowoczesną konstruk-

cję. „Daily Worker“ stwierdza, że jed­
nym z najbardziej zdumiewających 
faktów jest to, że polski przemysł wy 
stawił w Poznaniu przeznaczone na 
eksport obrabiarki wszelkich typów, 
nadające się do rozmaitych działów 
produkcji.

„Trzeba sobie zdać sprawę — pl- 
sze korespondent — że obrabiarki 
te zostały wyprodukowane w kraju, 
który zaledwie 4 lata temu pod­
niósł się z ruin do nowego życia. 
Polskie maszyny zdobyły sobie wiel 
kie uznanie zarówno wśród fachow­
ców radzieckich jak i specjalistów 
przybyłych z zachodu“.
Następnie korespondent podkreśla, 

że pawilon strefy radzieckiej w Niem­
czech zaprzecza kłamstwom propagan 
dy zachodniej o panującym tam Jako 
by zastoju gospodarczym. W strefie 
radzieckiej Niemiec rozwija się nowy 
przemysł pokojowy. Dzieje się to w 
momencie, gdy pod protektoratem

Stanów Zjednoczonych odżywa wojen 
ny przemysł Zagłębia Ruhry.

W konkluzji korespondent dzienni­
ka „Daily Worker“ pisze: „Targi te 
powinny stać się ostrzeżeniem, że dy­
skryminacja stosowana przez kraje 
zachodnie w stosunkach handlowych 
nie powstrzyma w żadnym wypadku 
rozwoju gospodarki państw demokra­
cji ludowej i żeji, którzy ją stosu­
ją wyrządzają krzywdę tylko samym 
sobie“. i

Zobowiązania dla uczczenia kongresu Zw. Zaw
Górnicy podnoszą plany produkcyjne

Masowo napływają z całej Polski 
meldunki o zobowiązaniach, podję­
tych dla uczczenia Kongresu Zw. 
Zaw.

Odpowiadając na apel Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Pracowników 
Przemysłu Chemicznego, który dla 
uczczenia Kongresu Zw. Zaw. rzucił 
hasło masowego wstępowania w sze­
regi Tow. Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej _ 33 załogi fabryk chemicznych, 
papierniczych i hut szklą zadeklaro­
wały przystąpienie do TPPR.

Akces zgłosiły m. in. cale załogi fa­
bryk: „Azot“, „Stomil“, zakłady w 
Kaletach i Boruszowicach, huty szklą 
w Szczakowej i inne.

W rezolucjach robotnicy przemy­
słu chemicznego stwierdzają, że 
pragną naśladować towarzyszy pra 
cy z fabryki chemicznej w Pustko­
wiu, dając w ten sposób wyraz 
swemu przekonaniu, że na propa­
gandę wojenną imperialistycznych 
podżegaczy wojennych istnieje dla 
Narodu Polskiego tylko jedna od­
powiedź — dalsze zacieśnienie so­
juszu zc Zw. Radzieckim — ostoją 
pokoju i szermierzem wolności i nie 
podległości narodów.
Załoga kopalni „Brzeszcze“ zobowią 

zała się wykonać na 22 maja plan 
produkcyjny w 103 proc., zaplanowa-

ną uprzednio wydajność podnieść 
2 proc.

Załoga kop. „Artur“ postanowiła

o

Załoga kop. „Artur“ postanowiła w 
tym samym czasie przekroczyć plan 
produkcyjny o 2 proc, i osiągnąć wy­
dajność do 105 proc., zwiększając 
równocześnie ilość współzawodni­
ków ó 20 proc.

Załoga kop. „Zbyszek“ wykona do 
22 maja plan produkcji w 102 proc., 
a kop. „Janina“ w 103 proc.

Załoga huty „Kościuszko“ postano­
wiła uczcić Kongres osiągnięciem do­
datkowych 50 mil. zł oszczędności.

bm. — Otwarcie biblioteki w fabryce „Marciniaka“.'
» — Otwarcie biblioteki w fabryce „Rygawai“.
„ — Otwarcie wystawy gazetek ściennych w S. R. N.
„ — Narada dziennikarzy, korespondentów fabrycznych i wiej­

skich, przodowników pracy przemysłu poligraficznego i akty­
wu wydawniczego.

„ — Kiermasz wzdłuż Al. Stalina.
„ — 60 ruchomych kiermaszy na przedmieściach.
» — Grupy łączności udadzą się na wieś z zespołami świetlico­

wymi i kinami objazdowymi.
Ponadto przez wszystkie dni o twarta jest wystawa „Książka 

Prasa“ — w gmachu NOT, przy ul. Czackiego.
Do dnia 8 maja odbędą się ze brania w 130 zakładach produk­

cyjnych z prelekcjami, występami artystycznymi zespołów świetlico­
wych, wieczorami autorskimi, żywymi gazetkami itp.

i

Na terenie stolicy w fabrykach i za­
kładach pracy, szkołach i instytu­
cjach, robotnicy, pracownicy i niezli­
czone rzesze pracujących włączają się 
do udziału w „Tygodniu Oświaty, 
Książki i Prasy“.

W Warszawie, obok istniejących 
już 120 kursów walki z analfabe­
tyzmem, uruchomiono kilkanaście 
dalszych kursów przy zakładach 
pracy. W czasie trwania „Tygodnia“ 
założonych będzie 100 nowych fa-

na którą St. Zjednoczone muszą wkroczyć
stwierdza Henry Wallace

BOSTON (PAP). Kontynuując podróż propagandową po St. 
Zjednoczonych, Wallace wygłosił w Bostonie przemówienie, w 

j którym napiętnował pakt atlan tycki, i wezwał do zastąpienia 
I go współpracą Zw. Radzieckiego, USA i W. Brytanii w ramach 
ONZ. Mówca oświadczył, że ZSRR otworzył drogę do pokoju, na 
którą St. Zjednoczone muszą wstąpić.

po- skę rządu amerykańskiego w Chi- 
wiedział b. wiceprezydent ÜSA — je- nach, mimo ogromnych kosztów po- 
steśmy zmuszeni do kompromisów z ‘ -
reakcją w naszym kraju oraz dykta­
turą i faszyzmem zagranicą.

53 centy z dolara 
na »zimną wojną«

LONDYN (PAP). Prasa brytyjska 
w korespondencjach z Waszyngtonu 
stwierdza, że widoczny jest spadek 
popularności paktu atlantyckiego za­
równo w Kongresie, jak i w amery­
kańskiej opinii publicznej. Na każdy 
dolar, wpływający do skarbu państwa, 
53 centy przeznaczone są bowiem na 
„zimną wojnę“.

„Times“ pisze, że Amerykanie u- 
świadomili sobie w całej pełni kię-

W wyniku „zimnej wojny“

niesionych przez St. Zjednoczone 
pośredniej i bezpośredniej Walce 
komunistami chińskimi.
Burzliwe demonstracje 
w parlamencie belgijskim

BRUKSELA. (PAP) — W

w
z

i.
parla­

mencie belgijskim toczy się debata 
nad projektem paktu atlantyckiego.

W toku debaty parlamentarnej nad 
projektem ustawy o ratyfikacji p< k- 
tu północno-atlantyckiego zabrał głos 
deputowany komunistyczny Tcrfwc.

Powołanie Komitetu
Obchodu Świętu Ludowego

3 bm. w NKW SL odbyło się inau­
guracyjne posiedzenie Centralnego 
Komitetu Obchodu Święta Ludowego.

Tegoroczne Święto Ludowe bę 
dzie obchodzone pod hasłem jedno­
ści Stronnictw Ludowych, obrony 
pokoju, zacieśnienia sojuszu chłop - 
sko-robotniczego, zwiększenia pro­
dukcji rolnej i walki o pełną spra­
wiedliwość społeczną na wsi.
W skład Centralnego Komitetu Ob­

chodu Święta Ludowego weszli: z SL:

min. Baranowski, marszałek Kowal­
ski, sekr. gen. wicepremier Korzycki 
i sekretarze SL Juszkicwicz i Ozga- 
Micha-lski; z PSL: prezes Nicćko, 
przewodniczący RN Wycech, sekr. na­
czelny Banach, wiceprezes NKW Do­
mański i zastępca sekr. nacz Thomas; 
z ZSCh: prezes Ignar i sekr. gen. Bo- 
dalski; z PZPR: pos. Chełchowski i 
pos. Reczek; z ZMP ob. ob.: Stasiak 
i Góralski oraz z SP: ppłk Pawlow- 
s’

Inauguracja Roku Chopinowskiego
lu Rzymie

RZYM (PAP). Uroczystości Roku 
Chopinowskiego we Włoszech zostały 
zainaugurowane wielkim koncertem 
2 bm. w sali teatru „Argentina“ w 
Rzymie.

Na koncercie w loży honorowej 
miejsca zajęli prezydent republiki 
włoskiej Einaudi, ambasador R. P. w 
Rzymie — Ostrowski, premier de Ga- 
speri, przewodniczący Izby posłów 
Gronchi, przedstawiciele korpusu dy­
plomatycznego, przywódca włoskiej 
partii komunistycznej Togliatti i so­
cjalistycznej — Nenni oraz szereg wy 
bitnych osobistości świata kultural­
nego, artystycznego i naukowego 
Rzymu.

Koncert poprzedziło przemówienie 
wstępne Jarosława Iwaszkiewicza.

„Pierwszym następstwem paktu, 
północno - atlantyckiego — zazna­
czył mówca — jest wskrzeszenie 
niezdenazyfikowanych Niemiec — 
które mają odegrać decydującą ro­
lę w agresywnych planach USA. 
Pakt atlantycki zmusza również na 
ród belgijski do nadmiernych wy­
datków na zbrojenia i uzależnia 
gospodarkę kraju od planów ame­
rykańskich“.
Przeciwko ratyfikacji paktu północ 

no-atlantyckiego wypowiedziała się 
również deputowana socjalistyczna 
Biumme.

Podczas 'dyskusji na salę spadły z 
trybun parlamentu ulotki, wzywają­
ce do wycofania się Belgii z imperia­
listycznego obozu amerykańskiego, 
podpisane przez belgijski związek o- 
brońców pokoju. Przemówienie Spa- 
aka przerywane było kilkakrotnie 
okrzykami na cześć pokoju i przeciw 
ko krucjacie antyradzieckiej.

Gdy przewodniczący parlamentu 
nakazał publiczności opuszczenie 
trybun, rozległ się okrzyk kilku­
dziesięciu kobiet: „Precz z rządem, 
który obawia się narodu żądające­
go pokoju“.

Policja dokonała wśród publicz­
ności, zmuszonej do opuszczenia 
parlamentu, licznych aresztowań.

Obawy podżegaczy wojennych
RZYM. (PAP) — Włoska prasa de­

mokratyczna wyraża protest przeciw­
ko zakazowi zbierania podpisów pod 
petycjami w sprawie nieratyfikoWa­
nia paktu allantyckigeo.

„Podżegacze wojenni odczuwają 
strach — pisze „Unita“ — milio­
ny podpisów będą godną odpowie­
dzią na próbę zdławienia tej akcji“. 
„Zakaz zbierania podpisów, wypo­

wiadających się za pokojem — pisze 
,Avanti“ — jest sprzeczny z konsty­
tucją i wolą narodu włoskiego. Me­
tody ministra Scclby przypominają 
do złudzenia md <y faszystowskie“.

lirycznych gazetek ściennych. W fa­
brykach organizuje się również klu 
by dobrego czytania książki.
Przez cały dzień przeprowadzany bę 

..dzie. kolportaż książel^ i prasy w do­
mach, szpitalach i sierocińcach. W 
najbardziej ‘ożywionych punktach mia 
sta, m. in. na Woli, pi. Zwycięstwa 
i przy zbiegu ul. Zielenieckiej i Tar­
gowej.' wyświetlane będą wieczorem 
filmy .oświatowe.

W dniu tym wyjedzie na wieś ok.
20 - robotniczych grup łączności, z 
książkami i prasą.
4 bm. w świetlicy Warszawskich 

Zakładów Odzieżowych (dawn. PZK 
Nr 1) odbyła się uroczystość otwar­
cia nowej biblioteki fabrycznej, ofia­
rowanej pracownicom zakładu — w 
dowód uznania ich osiągnięć produk­
cyjnych przez Zarząd. Główny 
Zaw. Pracowników Przemysłu 
dzieżowego.

Okolicznościowe przemówienie 
głosiła przedstawicielka KC PZPR po 
słanka Kłuszyńska.
1.484 biblioteki dla wsi

Związek Samopomocy Chłopskiej 
bierze czynny udział w organizowa­
niu „Tygodnia Oświaty,' Książki t 
Prasy“.

Dążeniem organizatorów jest, aże­
by w czasie „Tygodnia Oświaty, 
Książki i Prasy“ utworzony został 
przynajmniej jeden kurs dla analfa­
betów w- każdej gromadzie.

Zarząd Główny ZSCh ufundował 
1084 stutomowe biblioteki. Prócz te­
go wieś otrzyma 400 bibliotek, o- 
fiarc-wanych przez KCZŻ. Ogółem 
wieś otrzyma 1484 biblioteki.
Niezależnie od tego ZSCh zaopa­

trzy 2.900 świetlic w różnego rodza­
ju dzienniki, tygodniki, miesięczniki 
i kwartalniki.
Udział ZKP w »Tygodniu«

Zarząd Główny Zw. Nauczyciel­
stwa Polskiego ustalił plan pracy dla 
swych ogniw terenowych w czasie 
trwania „Tygodnia“.

Każdy okręg Związku organizuje 
na swoim terenie w dniach od 1 do 
8 bm. 3 czytelnie lub 3 świetlice j 
2 kola samokształceniowe oraz jed­
ną bibliotekę. Ponadto okręgi ZNP 
organizują wieczory literackie 
wieczory żywego słowa dla miej­
scowej ludności.
Zarząd Główny Związku zakupił 

dla swoich kół samokształceniowych 
2.140 kompletów dzieł -klasyków 
marksizmu, które stanowić będą, 
prócz innej literatury, zaczątek biblio 
tek w oddziałach Związku.

Zw.
O-

wy.

Wielkie straty
greckich wojsk rządowych

BUKARESZT (PAP). Agencja Elef- 
ten Ellada donosi, że greckie wojska 
faszystowskie po porażce, poniesionej 
koło miasta Lidorikion, rozpoczęły 
działania zmierzające do okrążenia 
wojsk demokratycznych w Rumelii.

Dowództwo wojsk ateńskich ścią­
gnęło posiłki dla przperowadzenia tej 
operacji. Wszystkie ataki faszystów 
zostały odparte, przy czym nieprzyja­
ciel poniósł wielkie straty, szczegól­
nie w rejonie Kolodendra.

ZSRR OTWORZYŁ DROGĘ DO POKOJU
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Z DNIA NA DZIEŃ

Od tej „nadzwyczajnej“ sensacji 
zadrżały wszystkie giełdy świata!... 
Jednoosobowe tłumy wybiegły na 
ulicę!... Co się stało?!

Oto, na łamach zamierających 
dzienniczków emigracyjnych po,a_ 
wiła się „wstrząsająca“ wiadomość 
o... „przesileniu gabinetowym“ w ło­
nie polskiej kliki reakcyjnej w An- 
g'ii. Wiadomość podał PAT. Oczy­
wiście — nie ten Pat, którego zna­
my, jako filmowego partnera Pata- 
chona, ale ten, który na emigracji 
reprezentuje nikłe już resztki przed­
wojennej „Pclskieji Agencji Telegra­
ficznej“.

Z tego to komunikailau PAT-a wy 
nika, iż ów tragikomiczny „kryzys 
gabinetowy“ udało się jakoś zażeg­
nać. Kres burzy w szklance wody 
położył „pierwszy obywatel“ (świe­
żego powietrza) pośród niedobitków 
emigracyjnych, „prezydent“ August 
Zaleski.

Uczynił to w b. prosty sposób: — 
zamianował niejakiego p. T. Toma­
szewskiego, który, aikura't nawinął się 
pod rękę, „prezesem rady mini­
strów“ a później wszystko już poszło 
gładko. Nowy „premier“ wynalazł 
3-oh najbliższych znajomych i rozdał 
im... „teki". Tak więc aż 2 „teki“ 
tzw. „obrony narodowej“ i „spraw 
wewnętrznych“ dzierży od razu p. 
R. Odzierżyński, ster „spraw zagra­
nicznych“ spoczywa w wytrawnych 
rękach p. M. Sokołowskiego, a re­
sortem „opieki nad Polakami na ob­
czyźnie“ zaopiekował się p. Zygmunt 
Rusinek. I to, zgrubsza biorąc, by­
łoby wszystko. A prawda, pozostały 
jeszcze teki „ministra skarbu“ i „mi­
nistra sprawiedliwości“. Ale, że po­
daż kandydatów była dziwnie zni­
koma, p. „premier“ przydzielił je... 
sobie samemu. Tak więc, w nowym 
„rządzie występują tylko 4 osoby. 
Jeszcze mniej, niż w „Zielonej Gę­
si“ „najmniejszym teatrze świata“!...

Najmniejszy „rząd“ na świecie (o 
największych, choć mglistych aspi­
racjach!), zanim rozwinął wszystkie 
swe światowe arkana polityczne, 
został uroczyście zaprzysiężony przez 
„pierwszego obywatela“ świeżego po­
wietrza, po czym „prezydent“ uważał 
za stosowne wygłosić mowę, z któ­
rej przytaczamy 2 najcelniejsze 
fragmenty:

„Dążeniem moim zawsze było i jest 
nadal doprowadzić do zjednoczenia 
wszystkich stronnictw politycznych“. 
Dążenie — jak widzimy — uwzględ­
niając emigracyjną pasję 
potępieńczych“ — nie wąskie!... 
Może stanowić znakomity „Lebens­
werk“...

„Zdaję sobie dokładnie sprawę z 
tego — ciągnął mówca dostosowa­
nym do potrzeb chwili głosem — że 
życie polityczne w Polsce .przeszło 
i przechodzi wielkie przeobrażenia 
i , niepodobna ocenić, które partie 
polityczne rozporządzają dziś w Pol­
sce poparciem 1 jaka jest waga tego 
poparcia".

„Pierwszy Obywatelu“, możemy 
Panu pomóc w ocenie! Poszczególne 
człony i członki zbankrutowanej kli­
ki emigracyjnej po prostu nie mają 
w Polsce żadnego poparcia, a skoro 
tak jest, nic więc dziwnego, że 
nieistniejące „poparcie" nie 
siada żadnej wagi.

Jedyne rzeczywiste poparcie 
szej egzystencji wynika z tego, że 
macie prawo dorywczego korzystania 
ze żłobu anglosaskiego. Najwyższy 

ł już czas chyba, aby sobie to osta­
tecznie uprzytomnić i nie śmieszyć 
więcej wodewilem waszych „kryzy­
sów gabinetowych“’ PAL.

„swarów

owo 
po-

wa-

Przyjęcie u posła Izraela
w Warszawie

W dniu święta narodowego Pań­
stwa Izrael (I-sza rocznica ogłoszenia 
niepodległości) poseł Państwa Izrael 
(W Warszawie, p. Izrael Barzilay z 
małżonką wydali przyjęcie w salo­
nach hotelu „Polonia“, na które przy 
byli Marszałek Sejmu Kowalski, 
członkowie rządu z wicepremierem 
Korzyckim oraz Korpus Dyplomatycz 
ny z dziekanem ambasadorem ZSRR 
Leblediewem na czele.

Dr H. Kołodziejski
Prof. O. Lange — prezesem CZS
Uchwały plenarnego posiedzenia Naczelnej Rady Spółdzielczej

prezesem NRS

4 bm. odbyło się w Warszawie plenarne posiedzenie Naczelnej Rady 
Spółdzielczej pod przewodnictwem prezesa Rady, min. ŚWIĄTKOW­
SKIEGO.

W posiedzeniu wzięli udział, serdecznie witani członkowie delegacji 
spółdzielczości radzieckiej. Na obrady przybyli członkowie NRS, m. in. 
członek Rady Pańswa KOŁODZIEJSKI, min. RAPACKI, wicem, gen 
OCHAB.

NRS przedyskutowała zagadnienia żwiązane z planem oszczędnościo­
wym spółdzielczości oraz uchwaliła zasady systemu szkoleniowego. Rada 
zatwierdziła również zmiany personalne na stanowiskach prezesa NRS 
oraz prezesa Zarządu CZS.

Witając przybyłych na posiedzenie 
przedstawicieli spółdzielczości radziec 
kiej: wiceprzewodniczącego Centroso 
juzu, Filipowa, przewodniczącego U- 
kraińskiego Zw. Spółdzielczego Lipo- 
woja oraz dyr. wydz. pracy i płac 
Centrosojuzu, Gałachową, min. Świąt 
kowski powiedział m. in.

Zw. Radziecki — pod względem 
rozwoju spółdzielczości przoduje w 
świecie. Centrosojuz, nie obejmujący 
spółdzielczości pracy 1 inwalidzkiej 
oraz kołchozów — zrzesza 36 milio-

wy

Krzyże Zasługi
dla zasłużonych odzieżowców

W związku ze świętem robotni­
czym 1 Maja Prezydent R.P. odzna­
czył zasłużonych pracowników prze­
mysłu odzieżowego Krzyżami Zasłu 
gi.

Złoty Krzyż otrzymał ob. A. Ol­
szewski, który położył wielkie zasłu 
gi przy organizowaniu państwowego 
przemysłu odzieżowego.

Srebrnymi i Brązowymi Krzyżami 
odznaczeni zostali znani przodownicy 
pracy, zajmujący obecnie kierowni­
cze stanowiska: ob. T. Kroczyński, 
M. Rosnerowa, St. Maciejewski i E. 
Bańkowska.

Jednocześnie Dyrekcja Naczelna 
Centralnego Zarządu Przemysłu O- 
dzieżowego w uznaniu zasług przy­
znała dyplomy zasługi i premie pie 
niężne 18 robotnicom i 4 robotni­
kom, mającym po kilkadziesiąt lat 
pracy.

nów członków w 28 tys. spółdzielni. 
Roczny obrót spółdzielczości radziec 
kiej stanowi 33 proc, ogólnych obro 
tów towarowych w Zw. Radziec­
kim

Prezes NRS poinformował z kolei 
Radę, że Międzynarodowy Zw. Spół 
dzielczy, mimo apelu m. in. ze stro 
ny spółdzielczości polskiej — zdecy 
dował nie brać udziału w Świato­
wym Kongresie Obrońców Pokoju w 
Paryżu. Reakcyjni wodzowie spół­
dzielczości zachodniej — powiedział 
min. Świątkowski — pokazali tym 
samym swe właściwe oblicze wro­
gów mas pracujących.

6.841 milionów zaoszczędzi 
spółdzielczość

Głównym tematem obrad Rady 
były zagadnienia oszczędnościowe.

Plan oszczędnościowy, opracowa­
ny dla całej spółdzielczości pol­
skiej, wynosi 6.841 min. zł. Naj­
większe oszczędności uzyska CSS 
„Społem“ (ponad 1,3 miliarda zł), 
następnie Centrala Mięsna oraz 
CRS „Samopomoc Chłopska“.
NRS uchwaliła następnie zasady 

systemu szkolenia w spółdzielczości 
oraz regulamin Spółdzielczego Fun­
duszu Szkolenia Kadr.

Ogólna liczba pracowników spół­
dzielczych wzrośnie w r. b. z 268 do 
ok. 283 tys. osób. Na czoło najpil­
niejszych zagadnień spółdzielczych 
wysuwa się więc problemy szkolenia 
i doszkalania pracowników.

Następnie prezes CZS Olewiński 
zreferował projekt uchwały w spra

wie organizacji CZS. Uchwała 
chodzi ze ściślejszego powiązania 
spółdzielczości z dyspozycją gospodar 
czą odpowiednich resortów państwo 
wych.

NRS postanowiła zwrócić się do 
przewodniczącego PKPG, by przy 
podejmowaniu decyzji w sprawach 
zasadniczych dla spółdzielczości — 
tak PKPG, jak i odpowiednie Mi­
nisterstwa zasięgały opinii CZS. 
Następnym punktem porządku ob­

rad były sprawy zmian personalnych. 
Przewodniczący NPvS — min. Świąt­
kowski z powodu nadmiaru zajęć zgło 
sił rezygnację z zajmowanego stano 
wiska. NRS wybrała jednogłośnie na 
przewodniczącego dra Kołodziejskie 
go, członka Rady Państwa.

W związku z odwołaniem prezesa 
CZS inż. Olewińskiego przez władze 
partii na inną placówkę pracy. Na­
czelna Rada przyjęła jego rezygna­
cję. Na stanowisko prezesa CZS po­
wołano jednogłośnie prof. Oskara 
Lange.

Upowszechnienie piśmiennictwa radzieckiego
Akcja TPPR w roku ub.

5 maja br. Jest rok rocznie obchodzony w Zw. Radzieckim jako „Dzień 
Prasy". Z tej okazji przedstawiciel PAP zwrócił się do gen. sekretarza 
TPPR, WROŃSKIEGO po Informacje z działalności Towarzystwa na polu 
upowszechnienia piśmiennictwa radzieckiego w Polsce.

Dzięki pomocy Wszechzwiązkowe- 
go Tow. współpracy Intelektualnej z 
Zagranicą w Moskwie — stwierdza 
ob. Wroński — wyrażającej się w da 
rach książkowych, Towarzystwo mia 
ło możność zorganizować Centralną 
Bibliotekę Radziecką w Warszawie 
oraz 15 bibliotek wojewódzkich i 80 
bibliotek powiatowych.

Centralna Biblioteka Radziecka w 
Warszawie liczy ponad 8 tys. tomów 
z różnych dziedzin wiedzy oraz dział 
nut.

Towarzystwo Zaopatrywało w 
książkę radziecką ponad 60 placó­
wek i instytucji naukowych, jak np.: 
biblioteki publiczne i uniwersytec­
kie.

W związku z „Dniem Prasy" 
Wszechzwiązkowe Tow. Łączności In 
telektualnej z Zagranicą przysłało do 
Polski ponad 3000 tomów niezwykle 
cennych wydawnictw z różnych dzie 
dżin wiedzy, które poważnie wzboga 
ciły biblioteki Towarzystwa.

Towarzystwo prowadzi na tere­
nie Polski 13 księgarni — 5 w 
Warszawie oraz w Bydgoszczy, Wro

cławiu, Lublinie, Gdańsku, Katowi 
caoh, Poznaniu i Wałbrzychu. Księ 
garnie Towarzystwa rozprowadziły 
w 1948 ponad 300.000 książek ra­
dzieckich oraz obsługiwały około 
80.000 prenumeratorów czasopism 
radzieckich.
O rozwoju wydawniczej placówki 

Towarzystwa świadczą stale wzrasta 
jące obroty, które w r. 1948 osiąg­
nęły 194.545 miln. Zł.

W zakresie działalności wyda-w- 
niczej Spółdzielnia Wydawnicza 
„Współpraca“ zaplanowała wyda­
nie 104 przekładów z piśmieiinic- 
wa radzieckiego. Z tego ukazało 
się już na pólkach księgarskich 21 
książek. A w maju ukaże się dal 
sze 17 książek.
Ponadto TPPR wy da je tygodnik, 

p.t.: „Przyjaźń“ o nakładzie 135.000 
egz., oraz miesięcznik, pt. ,.Materia 
ły świetlicowe“ o nakładzie 25.000 
egz.

Plan pięcioletni-w 4 lata
hasłem kongresu radzieckich Zw.Zaw.
Relacja Aleksandra Burskiego

i

Na zakończenie pragnę podkreślić 
niezwykłą serdeczność, z jaką nas 
przyjmowano. Niezliczone przejawy 
tej serdeczności spotykały nas nie tył 
ko na Kongresie, ale w zakładach 
pracy, we wspaniałych teatrach i pa­
łacach sztuki, które zwiedzaliśmy.

Wszyscy ludzie radzieccy są 
prawdziwymi przyjaciółmi naszego 
narodu. Przyjaciółmi, którzy nie za­
wiodą.

Subskrybcja 
pożyczki w ZSRR 

MOSKWA (PAP). Decyzja rządu ra 
dzieckiego emitowania pożyczki czwar 
tego roku powojennej pięciolatki zo­
stała entuzjastycznie powitana przez 
naród radziecki.

W zakładach przemysłowych, w koł 
chozach, w urzędach i w uczelniach 
na obszarze całego kraju odbywają 
się wiece i zebrania, których uczest­
nicy jednomyślnie aprobują postano­
wienie rządu.

Subskrypcja nowej pożyczki w 
wielu miejscowościach została już 
zakończona. Tak np. w kopalniach 
i zakładach przemysłowych Zagłę­
bia Donieckiego zakończono sub­
skrypcję w dniu ogłoszenia uchwa­
ły rządu.

[\Iowvy poseł Meksyku
złożył listy uwierzytelniające w Belwederze

4 bm w Belwederze nastąpiło zło- ( 
zenie listów uwierzytelniających Pre 
zydentowi R.P. przez posła nadzwy 
czajnego i ministra pełnomocnego 
Meksyku p. Emeste Hidalgo.

Wręczając listy, poseł wygłosił prze 
mówienie, w którym oświadczył m. 
in.:

Nie mogę ukryć wzruszenia, « 
jakim przybyłem do tego kraju, 
który tyle razy był wystawiany na 
niszczycielskie zrządzenia losu, wy 
znaezającego bieg historii, za każ­
dym jednak razem potrafił zale­
czyć swoje rany dzięki wspólnemu 
wysiłkowi, wytrzymałości i gorące 
mu umiłowaniu wolności, przysło­
wiowemu w Polsce. Uczucie to nie 
jest odosobnione: odzwierciedla o- 
ńo uczucia całego narodu meksy­
kańskiego.

Prezydent Rzeczypospolitej, przy- 
jąwśzy listy uwierzytelniające, po­
wiedział m. in.:

Szczęśliwa przyszłość naszych 
krajów uzależniona jest od współ 
pracy wszystkich miłujących wol­
ność narodów nad odbudową praw 
dziwie demokratycznego świata i 
trwałego pokoju, opartego na od­
rodzeniu i dobrobycie wszystkich 
narodów.
Po przedstawieniu przez posła 

pierwszego sekretarza poselstwa p. 
Lamberto H. Obregon — Serrano, 
Prezydent R.P. zatrzymał posła na 
prywatnym posłuchaniu.

3 bm. powróciła do Warszawy de­
legacja polskich związkowców, która 
brała udział w Kongresie radzieckich 
z w. za w. (WCSPS) i była obecna na 
manifestacjach pierwszomajowych w 
Moskwie. Stojący na czele delegacji 
p. o. przewodniczącego KCZZ Ale­
ksander Burski w rozmowie z przed­
stawicielem PAP podzielił się wraże­
niami z pobytu w ZSRR.

W kongresie uczestniczyło 1343 
delegatów, przedstawicieli 67 »a- 
dzieckich zw. zaw. reprezentują­
cych 28,5 miliona osób.
1.131 delegatów stanowili robotnicy 
pracownicy zatrudnieni bezpośred­

nio przy produkcji. Wśród delegatów 
było 51 bohaterów pracy, 28 laurea­
tów nagród stalinowskich, 517 — wie­
lokrotnie nagradzanych za osiągnię­
cia produkcyjne i racjonalizatorskie. 
Kobiety reprezentowało 519 delegatek.

Naczelnym hasłem kongresu było 
przedterminowe wykonanie pianiu 
pięcioletniego w 4 lata. Przeszło 
2500 fabryk i przedsiębiorstw wyko 
nało już plan pięcioletni.
Kongres WCSPS mocno podkreślił 

niezłomną wolę radzieckich mas pra­
cujących utrzymania pokoju. Na kon­
gresie akcentowano silnie wolę utrzy 
mania jedności światowego ruchu za­
wodowego, skupionego w ŚFZZ. 
Związkowcy radzieccy widzą w tej 
jedności jedną z gwarancji zwycię­
stwa idei pokoju.

Kongres WCSPS był wyrazem 
jedności całego społeczeństwa ra­
dzieckiego wokół hasła: wszystko 
dla państwa, narodu i dla zwycię­
stwa komunizmu.

AFRY-
NOWE USTAWY 
SISTOWSKIE W 

CE PŁD. 
CAPETOWN. 

łudniowej Afryce 
wadzono nową ........c
rasistowską, która grozi 
surowymi karami za Mai 
żeństwa pomiędzy biały­
mi obywatelami Unii Po­
łudniowo Afrykańskiej a Eg ip cjanami, Syryj czy-
kami i Turkami.
ZATARG GOSPODAR­
CZY MIEDZY FRANC­
JĄ A SZWAJCARIĄ. 

PARYŻ. Rząd fran­
cuski zawiesił notowanie 
i sprzedaż franka szwaj 
carskiego na giełdzie. 
Decuzja ta ma charak­
ter represyjny w odpo­
wiedzi na zablokowanie 
w Szwajcarii płatności 
francuskich. Jest to na­
stępstwo rozbicia roko­
wań między obu krajami 
w sprawie odnowienia 
wygasłego w dniu 1 ma- I

W po- 
wpro- 

ustawę

szwajcarsko-francu- j 
skiego wkładu handlowe 
go.
WYROK ŚMIERCI NA 
PRZYWÓDCĘ MALAJ- 

SKICH ZW. ZAW.
SINGAPUR. W Kuala 

Lumpur wykonano wy­
rok śmierci na byłym 
przewodniczącym mala.]- 
skiei federacji związków 
zawodowych — Gana- 
pathy za rzekome posia­
danie rewolweru.

BRAT GOEBB.ELSA APELUJE
DARMSTADT. __

apelacyjny zmniejszył ka rę z lf do 3 lat obozu pra 
cy, wymierzonej bratu 
b. ministra propagandy 
hitlerowskiej — Karl 
Goebbelsowi. Sąd orzekł, że poprzedni wyrok są­
du denazyfikacyjnego 
był .za surowy“. Karl Go 
ebbels był jednym z wy­

Sad

bitniejszych działaczy 
partii hitlerowskiej.
PROCES PALLANTERZYM. 2/f. czerwca w 

Rzymie roznocznie się 
proces Antonio Pallante, który llf lipca 19^8 r. do­
konał zamachu na przy­
wódcę włoskiej partii ko­
ni unis tyczn ej T o gliatt le­go.
STRATY MONARCHI­

STÓW GRECKICH 
ATENY. W ciągu 4 miesięcy br. straty mo­

narcho-faszystów wynio­
sły SO tysięcir zabitych, 
rannych i jeńców.

STRAJK'GŁODOWY 
WIĘŹNIÓW 

POLITYCZNYCH
BOMBAJ. 250 więźniów 

politycznych wśród nich 
sas tepca przewód niczące 
go hinduskich związków 
zawodowych, ?-o^p oczęło 
strafk głodowy, doma­
gając się odpowiedniego traktozcania.

Milion ton w kwietniu
przeładowały Gdańsk i Gdynia

Obrót towarów w zespole porto­
wym Gdańsk — Gdynia wyniósł w 
kwietniu br. około 985.000 ton, w tym 
wywóz 856.000 ton, przywóz zaś 129.000 
ton.

Wszystkie polskie porty morskie, 
poza Szczecinom, przeładowały w 
kwietniu br. ogółem 769.653 tony wę­
gla.

Ogółem plan przeładunku węgla na 
kwiecień br. wykonany został w 102 
proc.

Rzeźnicki trzeci w
Vessely nadal leaderem
Polska I na czwartym miejscu

Morawska Ostrava 4 maj.
90 zawodników stanęło na starcie do IV najkrótszego (113 km) etapu 

„Rudego Prawa“ i Trybuny Ludu“,

Gdzie kupić los 1 klasy?
Oczywiście tam, gdzie w IV ki. padł mBBnon 

K 2199-1 w KOLEKTURZE

J. Dzierżanowskiego 8 A. Wolańskiej i

organizowane przez redakcje _ _ ____ _ ____
wyścigu Praga — Warszawa na trasie Gottwaldov — Morawska Ostra­
va. Polska odniosła w tym etapie duży sukces. Wszystkie trzy drużyny 
polskie sklasyfikowano ex aequo z Bułgarią I i Francją II w jednako­
wym czasie na I-szym miejscu. Na metę wpadła grupa 28 zawodników, 
którym zaliczono jednakowy czas. Sędziowie zdążyli 
jedynie kolejność 8-miu kolarzy.

Trasa wyścigu prowadziła przez te 
ren górzysty, z kilku stromymi po­
dejściami.

Tempo nie było z początku zbyt 
ostre, gdyż kolarze musieli przeby-

ustalić na taśmie

37 lat temu powstała »Prawda«

Dzień prasy w ZSRR
W Moskwie przy ul. Prawdy 24 

mieści się olbrzymi budynek. Tu po­
wstała gazeta, której nazwę nosi uli­
ca.

„Prawda“ — centralny organ par­
tyjny, jest jednym z najpopularniej­
szych dzienników radzieckich. Ma 
przeszło 2 miliony nakładu. Data jej 
założenia — 5 maja—obchodzona jest 
w ZSRR jako dzień prasy.

Dziennik został założony w 1912 r. 
za sprawą Stalina. Wytyczne jego by­
ły nakreślone przez Lenina. Pismo 
nawiązywało do tradycji „Iskry“ — 
pierwszego czasopisma rosyjskich 
marksistów rewolucyjnych, którego 
epigraf brzmiał: „Z iskry rozgorzeje 
i/omień“. „Prawda“ służy od chwili 
swego powstania sprawie robotniczej, 
służy walce o nowe jutro. Nic więc 
dziwnego, że w ciągu pierwszych 2 i 
pół łg^ fetwienia (1912—1914) cenzura 
ośmiokrotnie zamykała gazetę, że 
szykanował ia burżuazyjny rząd 1917 
roku

Ośmiokrotnie jednak pismo powsta 
wało na nowo, zachowując w swym 
tytule zawsze słowo prawda (Za 
Prawdu, Putj Prawdy, Trudowaja 
Prawda). Prawdzie bowiem służyło. 
Podczas gdy gazeta reakcyjna, czy 
pseudo - lewicowa usiłuje omamić 
swego odbiorcę, odwrócić jego uwagę 
od istotnych problemów, „Prawda“ 
odzwierciedla istotę sytuacji. Daje 
właściwą ocenę położenia. I to jest 
jednym z głównych elementów, które 
tłumaczą czemu mimo prześladowań 
pismo zdobywało coraz większy krąg 
czytelników i przyjaciół, czemu zyska 
ło sobie specjalną pozycję w prasie.

Od chwili założenia pisma do re­
dakcji napływają tysiące listów czy­
telników. Ongiś mówiły one o ucisku, 
o represjach. Dziś inna jest ich treść. 
Zawierają twórczą krytykę, mówią o 
budowie, o pracy, o problemach ra­
dzieckiej rzeczywistości. Szeroka dy­
skusja na łamach gazety określiła jej 
drugą charaKterystyczną cechę: bez­
pośredni ścisły kontakt miedzy czy­
telnikami i redakcją.

Nie tylko jednak te właściwości 
wyodrębniają „Prawdę“ od gazet słu­
żących kapitalizmowi.

W państwie radzieckim gazety, idąc 
śladem „Prawdy“, wypracowały zu­
pełnie nowy typ prasy, służącej ma­
som. Zmienił się język. Zamiast eli­
tarnego stylu prasy kapitalistycznej, 
autorzy używają zdań jasnych i pro­
stych. Wiadomości o osiągnięciach w 
budowie państwa socjalistycznego — 
są wiadomościami najważniejszymi.

Podkreślić należy bogactwo działu 
zagranicznego. Obok reportaży znaj­
dujemy komentarze, które w wyczer­
pujący i jasny sposób tłumaczą wy­
darzenia z areny międzynarodowej. 
Odzwierciedlając już nie tylko wolę 
swego narodu, ale wszystkich naro­
dów świata, prasa radziecka położyła 
szczególne zasługi w walce o pokój. 
Jakże daleko odbiegają jej idee od 
głosów prasy zagranicznej, pozostają­
cej na usługach garstki podżegaczy 
wojennych!

Ponieważ podwaliny nowego typu 
prasy położyła „Prawda“, ponieważ 
ona pierwsza wkroczyła na nową dro­
gę, dzień jej założenia obchodzony jest 
jako dzień prasy.

To święto zwraca uwagę całego 
postępowego świata, który czerpiąc z 
bogatych doświadczeń ZSRR, zirtóerze 
ku socjalizmowi . ęfbe

wać dość długie 
drogi na której 
się defekty. Wzrosło ono dopiero pod 
koniec wyścigu kiedy zwarta grupa 
kolarzy zaczęła gonić dwóch ucieka­
jących Czechów.

Przebieg etapu był b. ciekawy. Już 
na 5 km Czech Javorik i Rumun 
Chiochodaru mają przewagę kilkuset 
mtr. nad pozostałymi kolarzami. Na 
6 km Francuz Beaumont schodzi z 
roweru trzymając się za kolano i z 
desperackim ruchem odpina numer 
na znak, że wycofuje się z wyścigu. 
Na 17 km jeden z uciekinierów Ru­
mun Chiochodaru ma defekt przerzut 
ki i zostaje w tyle.

Do Javorika który przez chwilę je 
dzie sam, doszlusowujc jego rodak 
Bogdan i obaj wzmagają tempo u- 
cieczki.

Na 18 km kolarze pokonują długie 
i strome wzniesienie rozciągając się 
długim wężem. Jednakże na dru­
gim zjeździe znowu formuje się 
zwarta grupa zawodników. Jadą oni 
bardzo złą szosą w duszących tuma 
nach kurzu

Na 39 km byliśmy świadkami ide 
alnej współpracy między członkami 
I drużyny czeskiej. Holubec przebił 
gumę i wtedy wziął natychmiast ro 
wer od Krejczu, który został by re­
perować rower kolegi.

Od 48 do 51 km znów jest bardzo 
zły odcinek 
reg kolarzy 
grzy Otwjjs i Irhazl łamią ramy.

Na 58 km “ _
już 6 min. przewagi nad drugą gru 
pą. 4 km dalej Bogdan przebija gu­
mę; Javor«lk jedzie jeszcze 11 km. 
kompletni® wyczerpując siły tak i®

odcinki złej, bitej 
co chwila zdarzały

drogi. Jeszcze raz sze_ 
przebija gumy a Wę-

Javorik i Bogdan mieli

Ostravie
wyścigu
Bogdan dogania go i pozostawia w 
tyle. Nic też dziwnego, że doskonale 
zorganizowany pościg dużej grupy ko 
larzy daje szybkie rezultaty. Bog­
dan traci coraz bardziej siły i we 
Frydku rezygnuje z dalszej walki.

Od tego momentu zaczyna się 
ostre tempo. Co chwila któryś z 
zawodników próbuje ucieczki. 
Prym wiodą tu Polacy, Francuzi, 
Węgier- ” 
lescu.
Zwartą 

na ulice 
Polaków pechowe okazały się szyny 
tramwajowe na których przewraca 
się Bułgar i kilku innych kolarzy; 
wśród nich znaleźli się Wójcik i Sie. 
miński. W chwilę później leży No- 
woczek.

Na metę wpada grupa 28 zawodni­
ków. Vessely wygrywa etap o „gu­
mę“ przed Kovacsem.

Rzeźnicki przyszedł na 7 miejscu 
jednakże sędziowie przyznali mu 
trzecie uwzględniając wniesiony 
przez niego protest. Okazało się 
bowiem że przed samą metą Fran­
cuz Garnier złapał Rzeźnickiego za 
siodełko i pociągnął do tylu: 
Klasyfikacja indywidualna IV eta­

pu:
1) Vessely (CSR), 2) Kovacs (W.), 

3) Rzeźnicki, 4) Herbulot (Fr.), 5) 
Nicolescu (R.), 6) Pietruszewski, 7) 
Sałyga, 8) Garnier (Fr.), 9) Negoescu 
(R.), 10) Dymow (B.)—wszyscy w cza 
sie 3:35,26.

Drużynowo: 
oraz Polska 
10:46,18.

Po czterech
sely 16:08,38; 2) Garnier‘(Fr.) 16:08,38;
3) Herbulot (Fr.) — 16:10,46; 4) Bar- 
thie (Fr.) 16:10,50; 5) Puklicky (CSR) 
16:17,55; 6) Sere 16:18,20; 7) " 
16:18,29; 8) Wójcik 16:18,36.

Drużynowo po czterech 
1) Francja II — 48:37,40; 2) 
! — 48:45,02; 3) CSR I —
4) Polska I — 49:01,28; 5) Polska II 
49:15,01.

Dziś kolarze odpoczywają. W pią 
tek etap do Katowi®. W. Korycki 1

Kovacs oraz Rumun Nico-

grupą wpadają zawodnicy 
Morawskiej Ostravy. Dla

Francja II, Bułgaria 
I, II i III w czasie

etapach prowadzi Ves

Rygault

etapach: 
Francja 
48:53,03;

Przed meczami z Rumunią
w Bukareszcie i w Warszawie

Międzypaństwowy mecz piłkarski 
drugich reprezentacji Rumunii i Pol­
ski w Warszawie (dnia 8 bm.) roz- 
pocznie się o godz. 16.30. Drużyna ru­
muńska przybędzie samolotem na O- 
kęcie dnia 7 bm. około godz. 12-tej.

Przedsprzedaż biletów na miejsca 
stojące odbędzie się w sklepach spor­
towych: ul. Marszałkowska 91, 92, 
97a, 117, al. Sikorskiego 39; w kolek­
turach: al. Sikorskiego 42, oraz Wol­
ska 8; perfumeria ul. Mokotowska 61 
róg ul. Wilczej, księgarnia ul. Puław­
ska 1 oraz w pralni chemicznej ul. 
Rejtana 3.

W Tarnowie 1-sza reprezentacja 
Polski pokonała Tarnovię 5:0. Repre­
zentacja grała w następującym skła­
dzie: Jurowicz (Skromny), ” Gędłek, 
Janduda, Jabłoński I, Brzozowski (Le 
gutko), Suszczyk (Jabłoński II), Ma- 
moń. Gracz. Łącz. Cieślik, Mordar- 
ski (Rembecki). Bramki zdobyli: Łącz 
2, Gracz, Cieślik i Rembecki. Najlep­
szą formę wykazali Jurowicz, Gracz 
i Cieślik.

Pierwsza reprezentacja Polski w 
składzie 15 zawodników i 3 osoby 
kierownictwa (dyr. Wolanin, dyr. Ki­
sieliński i trener W. Kuchar), odleci 
samolotem z Krakowa do Bukaresztu 
w piątek dn 6 bm. Powrót do Kra­
kowa nastąpi w poniedziałek, dn. 9 
bm.

Druga reprezentacja Rumunii przy­
będzie na mecz w Warszawie w skła­
dzie 16-tu zawodników i 3 osoby kie­
rownictwa.

W skład drużyny wchodzą: bramka 
rze — Voinescu, Ćatranici; obrońcy 
— Apolzan, Novac, Davoc; pomocni-« 
cy — Ambru, Flanaropol, Zilahl, 
Woronkowski; napastnicy — Ni- 
cusov, Lungu. Vaczi, Spielman, Para- 
shiva, Zavoda.

Jędrzejowska i Shnecki
mistrzami Budapesztu

W ostatnim dniu międzynarodo­
wych mistrzoslw tenisowych ■ Buda­
pesztu para polska Jędrzejowska i 
Skonecki zdobyli tytuł mistrzowski 
w grze mieszanej, zwyciężając w fi­
nale parę węgierska Straub * Adam 

1 7:5, 6:2.

W SZKLANCE WODY

ZE ŚWIATA

ŻYCIE SPORTOWE



Kable polskie na MPT LBSTY Z LOMPY U/U

Wszystkie rodzaje kabli, nawinięte na wielkie szpule — rmponujący ekspo­
nat przemysłu elektrotechnicznego.

EDWARD LIGOCKI

W SŁOŃCU I W CIENIU
Londyn, w maju.

Przez kilka wiosennych dni lud­
ność Londynu pozornie zapomniała o 
wszystkich troskach. Komunikaty 
meteorologiczne donosiły: Słońce świe 
cić będzie przez cały dzień. A to zda­
rza ®ię na mglistych wyspach rzadko 
Dodawano, że w ciągu ostatnich 50 
lat nie było tak ciepłej wiosny.

Czyż może być lepiej? Zapomniano 
o braku mięsa, o ciężarach podatko­
wych, o trudnościach gospodarczych. 
Działacze Partii Pracy wyzwolili się 
z przykrego nastroju po ostatnich wy 
borach komunalnych, w których spot 
kała ich klęska. Pocieszają się. Ogło­
sili Plan Pięcioletni jako program 
wyborczy i wydaje im się, że zwy­
ciężają przy pomocy nowych haseł o 
nacjonalizacji wodociągów i upań 
stwowieniu ubezpieczeń.
Cienie

Na świątecznych kongresach orga­
nizacji politycznych i zawodowych w

(Od włąsnego korespondenta AP1 dla »Życia«)
miejscowościach kuracyjnych obrado­
wano w nastroju słonecznym, jakkol­
wiek na niektórych kongresach przy­
gotowywano się do ostrego ataku na 
rząd.

Może mniej wesoło wypad! zjazd 
nauczycieli. Dominował zarzut skie­
rowany do ministra oświaty, że po 
dzień dzisiejszy nie rozwiązano w 
Wielkiej Brytanii sprawy lokali dla 
szkół. Nauczy cielie 
ciasnotę budynkólw 
kreślali konieczność 
gmachów.

Mówiono jeszcze
wanym szkodnictwie, o specjalnych 
szkolaoh dla zamożnych, które przy­
pominają dawne szkoły rycerskie. 
Reforma nie dotarta do tych insty­
tucji, a wychowankowie ich w dal­
szym ciągu korzystają z przywile­
jów nie tylko towarzyskich.

wskazywali na 
szkolnych, pod­
budowy nowych

o uprzywilejo-

RZEKA POKOJU CZY STRUMIEŃ ZALEWAJĄCY?
n przed sobą dwa teksty — List Z. Choromańskiego, księcia arcybi- _ ______________ * „f > *
•ski Episkopatu Polskiego z 25 krakowskiego, A. S. Kard.'Sa- AT4? ■ 5?° raczej ton Wernyhory. szaremu parafianinowi o „rozdzie

Mam przed sobą dwa teksty —___
Pasterski Episkopatu Polskiego z 25 
marca b. r., odczytany, wedle oficjal­
nego zalecenia „podczas głównych na 
bożeństw, bez komentarzy, w niedzie 
lę przewodnią dn. 24 kwietnia“ — i... 
numer „New York Times“ z 5 kwiet­
nia, zawierający komentarz wstępny 
do tego orędzia w korespondencji Ed­
warda A. Morrow, datowanej 2 kwie­
tnia (!) z Warszawy i opatrzonej wie 
le mówiącym tytułem: „Katolicki pro 
test w Warszawie“ i podtytułem: 
„Hierarchia polska oskarża Rząd o 
'wywieranie presji na Kościół“.

Z zestawienia treści i dat wynika, 
że amerykański dziennikarz w War­
szawie był doskonale poinformowany 
o wszystkim już na początku kwiet­
nia, podczas gdy społeczeństwo polskie 
czekało jeszcze przez długie trźy ły- 
gcdnlie, aż do ogłoszenia „Listu“ (z 
ambon, nie w druku) nie wiedząc ja­
kie stanowisko zajął Episkopat po o- 
ś władczemu Min. Wolskiego, druko­
wanym 20 marca i zapowiadającym, 
że

„Wszelkie kroki hierarchii kościel­
nej, zmierzające do uregulowania sto­
sunków... mogą liczyć na poparcie 
Rządu, zaś wymiana... konkretnych 
wniosków będzie z całą życzliwością 
podtrzymana". (deklaracja punikt 8).

Amerykanie wiedzieli wcześniej
Cóż więc uprzywilejowani Amery­

kanie wiedzieli wcześniej i lepiej nic 
Polacy?

Oto, co pisze Edward A. Morrow:
,Dawiedzia-no się dziś w katolickich 

kołach, że rzymsko-katolicki episko­
pat polski skierował do Rządu od­
powiedź, pomawiającą władzę świec­
ka o stosowanie taktyki przymu­
su. (?)".

„Deęyzja złożenia tej odpowiedzi 
■powzięta została przez hierarchię ka­
tolicką podczas konferencji, która 
■miała miejsce w tym tygodniu w 
Krakowie. Konferencji przewodniczył, 
Prymas arcybiskup St. Wyszyński, 
w obecności biskupa warszawskiego ,

krakowskiego, A. S. Kard.''Sa­piehy i czterech innych biskupów."
..Mówi się oprócz tego, że na kon­

ferencji zdecydowano powołanie 
dwóch komisji, złożonych z bisku­pów. Pierwsza zająć się ma. sformu­
łowaniem kontr-propozycji, które ma­ją byc przedłożone Rządowi, druga— 
ułożeniem listu pasterskiego, który 
ma byc odczytany we wszystkich 
kościołach w ostatnią niedzielę kwiet- 'il'lrCL «
„New York Times“ nie omylił sie. 

List ten odczytano rzeczywiście 24, 
w ostatnią niedzielę kwietnia. Okazu 
je się więc, że źródłem natchnienia 
różnych „Głosów Ameryki“, BBC lon 
dyńskiej i specjalnie bojowego ma­
dryckiego radia, przemawiającego czę 
sto po polsku, nie były przypadkowe 
niedyskrecje. Za bezosobową formą: 
„dowiedziano się“, „mówi się“ — kry 
ją się konkretne źródła informacji, 
którym bliższy jest amerykański pro­
ducent antypolskiej propagandy, ani­
żeli wierzący Polacy, oczekujący za­
jęcia przez Episkopat jasnego stano­
wiska.

Mówmy otwarcie. W istotnej treści 
swojej, pomimo wielu zaciemniają­
cych ją zwrotów retorycznych i cytat 
z Pisma św., list pasterski nie jest 
dokumentem, s którego wychyla się 
Treuga Dei — Po-kój Boży — ale do­
kumentem walki. Jest sianiem wiatru, 
a siejącym przynieść może tylko bu­
rzę. Jest usiłowaniem wywołania wra 
żenią, że wszystko na nic, gdyż bu­
rza jest nieuchronna. Tak widocznie 
orzekło polityczne obserwatorium 
rzymskie — więc konferencja krakow 
ska postanowiła przejść nad spokoj­
nym jeziorem rzeczywistości polskiej 
do porządku i dostosować swoje ziawi 
łe wywody do rzymskiego proroctwa.

Ton Wernyhory
List pasterski nie jest pisany ani 

językiem Skargi,, ani stylem Bossueta

* V X---- T kLJ 11UL J 0
Nie jest on łatwy do zrozumienia ani 
dla intelektualisty, ani dla przecięt-. 
nego inteligenta — a cóż dopiero mó­
wić o masach szarych ludzi, wsłuchu­
jących się we wszystko, co pada z ka 
zalnicy i co przez to samo nabiera 
dla nich cech słowa Bożego.

Co może zostać w pamięci szarego 
człowieka, który pochłaniał treść te­
go orędzia? Opowie on z przeraże­
niem w domu, że słyszał straszne rze 
czy o... prześladowaniu Kościoła w 
Polsce, o... zamykaniu klasztorów i 
szkół katolickich, o aresztowaniu księ 
ży. Słyszał o jakiejś krzywdzie, o ja­
kiejś walce religijnej w Polsce. Prze­
cież sam Prymas mówił. Słyszał ponu 
re ostrzeżenia, by nie wchodzono mię 
dzy „bluźnierców“. Wszystkie te ogól­
niki stanowią bezsprzecznie moment 
zamętu.

Jakżeż bardzo odpowiada tej treści 
cytata z proroka Izajasza, użyta w li­
ście pasterskim: „Oto ja obrócę na 
nie jakby rzekę pokoju i jakby stru­
mień, zalewający chwałę narodów“. 
Słowo „jakby“ jest w tym tekście traf 
ne: istotnie, list pasterski jest zrazu 
„jakby rzeką pokoju“ — ale zostaje 
po niej jedynie... „Strumień zalewa­
jący“. Bo nie chodzi tu o pokój wśród 
ludzi dobrej woli, ale o strumień, za­
lewający świadomość maluczkich roz­
paczliwą litanią — nie faktów, ale 
krasomówczych przypuszczeń, które, 
jako obwieszczone z ambony fakty, 
mają zostać w pamięci wielu milio­
nów bezkrytycznych, zacnych, poczci­
wych ludzi.

szaremu parafianinowi o „rozdziera­
niu dziejowej wspólnoty Kościoła ka 
tolickiego i Narodu polskiego“.

Kto rozdziera wspólnotę?
Któż — na miłość boską—tę wspól­

notę rozdziera? Chodzi przecież jedy­
nie, wedle słów tego samego listu, o 
„podział terenu pracy i środków dzia­
łania“. Nikt klina między Naród a 
Kościół nie wbija. Jest to teza fałszy­
wa. Są natomiast próby wbijania 
przez listy pasterskie klina między 
Kościół a Państwo, chodzi bowiem o 
propagowanie fałszywego założenia, 
że wszystko co pochodzi od Państwa, 
jest (a jeśli nie jest — to musi być) 
antykatolickie, antykościelne, nie­
chętne etc etc.

Sądzimy, że większość niższego du­
chowieństwa załamie ręce po prze­
myśleniu treści tego listu, jak je za­
łamujemy my, ludzie wierzący, którzy 
nie chcemy znaleźć się poza nawia­
sem Kościoła i dla których słowo 
Chrystusa jest stokroć ważniejsze, a- 
niżeli te, czy inne, zmienne zresztą 
nastroje Watykanu.

I cóż tu pomoże łamanie rąk, gdy 
w gruncie rzeczy nie chodzi widocz­
nie Kościołowi o ułożenie stosunków 
w kraju, ale o wywołanie w kraju i 
za granicą wrażenia, że spraw łych 
nie można rozwiązać w ogóle — jak 
to przepowiadał „New York Times“ 
z 2 kwietnia. Edward Ligocki

Burzliwy był kongres partii spół­
dzielczej. Dziwna to partia, o swo­
istym programie. Ruch spółdzielczy 
w Anglii tkwi w tradycjach socjali­
zmu utopijnego. Wywodzi się on jesz 
cze od Owena, utopisty - filantropa 
wieku XIX. Twórcom ruchu wyda­
wało się wówczas, że mogą dokonać 
zmiany ustroju społecznego przez 
stopniową rozbudowę szerokiej sieci 
sklepów, fabryk kooperatywnych.

Bunt nieposkromiony
Teraz partia spółdzielców związana 

jest z Labour Party. Przedstawiciele 
jej znajdują się w egzekutywie. Gdy 
rozpoczął się okres czystek, nie omi­
nięto również i Cooperative Party. 
Oskarżono organ stronnictwa „Rey- 
nalcls News" o zbytni radykalizm. Mi 
nister obrony Alexander, podjął się 
akcji rewizji i kontroli tego pisma.

Mimo tych kroków nie udało się 
jeszcze wyeliminować pokojowych 
nastrojów z szeregów partii spół­
dzielców. Toteż na kongresie Partii 
ministrowie przemawiali odmiennie 
niż na innych zjazdach. Minister 
transportu, Barnes, nie mówił buń­
czucznym stylem ministra spraw za­
granicznych, Bevina. Dowodził, że 
Wielka Brytania szuka porozumie­
nia ze Związkiem Radzieckim.

Nawet minister obrony narodowej 
Alexander, który w Izbie Gmin bar­
dzo. ostro występował przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu bronił się 
dyskretnie przeciwko większości. Do­
magała się ona zniesienia powszech­
nej służby wojskowej, uważając, że 

nie wyma_ 
wojennych, 
przeprowa-

sytuacja międzynarodowa 
ga tych przygotowań 
które zostały obecnie 
dzone.

Uchwała ta przeszła
głosów, mimo, że straszono zwolen­
ników rezolucji, że popierana jest 
przez... komunistów. Minister Ale­
xander oświadczył, że przyjęta re­
zolucja jest dla niego osobistym 
ciosem.
Minister obrony narodowej ponosi 

bowiem odpowiedzialność za — po-

większością

i tężny budżet wojskowy wynoszący 
760 milionów funtów
Język zracjonalizowanych 
węglarzy

Jeszcze mniej „słonecznie“ wypadł 
zjazd brytyjskich dyrektorów znacjo- 
nalizowanego przemysłu węglowego. 
Padały różne skargi. W zarządzie te­
go przemysłu pozostali przeważnie 
starzy dyrektorzy. Okólniki ich 
brzmią jak dekrety. Stosunek do ro­
botników nosi charakter dygnitarski.

Sprawy te wypłynęły m. in. z po­
wodu zapowiedzianego strajku w kil­
ku kopalniach węglowych. Zatarg po­
wstał nie tyle ze względów ekono­
micznych, ile z powodu różnicy języ­
ka między kierownictwem a robot­
nikami.

W ciągu kilku świątecznych dni 
wszystkie te polityczne wiadomości 
odbijały się słabym echem. Nie zau­
ważono nawet, że nastąpił historycz­
ny moment ostatecznego zerwania 
Południowej Irlandii z Wielką Bryta 
nią. Depeszę „gratulacyjną“ wysłał 
premier Attlee. Przypominało to de­
peszę gratulacyjną męża do żony, z 
powodu szczęśliwie przeprowadzane­
go rozwodu.

Ale słoneczne dni skończyły się. Roz 
począł się znowu okres deszczów i 
trosk. Zjazd przedstawicieli domi­
niów zadokumentował konieczność 
Majstrowania wspólnoty narodów. 
Dotychczas łączono je węzłami dyna 
stycznymi, teraz opracowuje się no­
we projekty siedzenia „półgębkiem“ 
w przeobrażonym Imperium.

Walą się nowe kłopoty. Ogłoszono 
notę rządu amerykańskiego w Fo- 
reign Office ze skargą na dyskrymi­
nację — ograniczenie liczby filmów 
amerykańskich w kinach brytyj­
skich. A minister handlu, Wilson, na 
zjeździe w sprawie zniesienia barier 
celnych skarżył się, że amerykańskie 
ulgi dla Japonii (preferencje celne) 
będą poważnym ciosem dla Wielkiej 
Brytanii.

Słonecznie dni święteczne minęły. 
Troski prozy brytyskiej wróciły wraz 
z niepogodą.

Wystawa rysunków St. Żółtowskiego
Zbigniew Kamiński

Ze szkicownikiem po Trasie W-Z
— Kiedy się zjawił u nas, prosząc 

o możność szkicowania, mieliśmy o- 
chotę go „spławić“ — wyzinaje szcze­
rze jeden z kierowników budowy 
Trasy W—Z, mówiąc o młodym art.- 
malarzu Stanisławie Żółtowskim, z 
okazji otwarcia wystawy jego rysun­
ków w SARP.

1973 kursy dla analfabetów 
1.625 nowych 
zorganizowały Zw.

3 bm. na krajowej naradzie kie­
rowników wydziałów kulturalno-o­
światowych zw. zaw. podsumowano 
wyniki pracy za I kwartał 1949 r.

Do najpoważniejszych osiągnięć na­
leży zorganizowanie 1060 kół samo­
kształceniowych, obejmujących 17.977 
związkowców.

Upowszechniono również walkę 
z analfabetyzmem. Obecnie na 1973 
kursach uczy się 28.126 analfabe­
tów. W wielu świetlicach związko­
wych organizowane są kursy języ-

Zaw. w I kwartale
ków obcych, m. in. języka rosyj- 
sädego uczy się 6.756 robotników 
w 301 zespołach.
W okresie sprawozdawczym odbyło 

się m. in. 714 wieczorów literackich 
oraz 366 kursów czytania literatury 
pięknej. Zorganizowano 1625 nowych 
bibliotek i punktów bibliotecznych.

W ramach pogłębiania sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego zorganizowano 
1244 wyjazdy zespołów artystycznych 
na wieś, 650 świetlic zorganizowało o- 
piekę nad ośrodkami wiejskimi.

Z owego listu pasterskiego szary 
parafianin nie dowiedział się ani sio 
wa o oświadcezniu min. Wolskiego, o 
gotowości Rządu popierania lojal­
nych wobec Państwa przedstawicieli 
duchowieństwa, ani o pełnej ochronie 
prawnej j opiece władz, ani o szcze­
rych intencjach Rządu w kierunku 
unormowania stosunków między Ko­
ściołem i Państwem w duchu lojalno­
ści i rzetelnej troski o dobro publicz 
ne (że zacytuję raz jeszcze oświadcze­
nie min. Wolskiego). Mówiono za to

(Obsługa
Z POMOCĄ NA WIEŚ

Poznań. Polski Czerwony Krzyż 
Okręg Wlkp. organizuje wyjazdy am­
bulansów lekarskich na wieś w nie­
dziele i dni świąteczne, w celu udzie 
lenia pomocy lekarskiej mieszkańcom 
wsi, szczególnie na terenie Ziemi Lu­
buskiej

Zarząd Okręgowej Izby Lekarskiej 
w Poznaniu zobowiązał wszystkich 
członków, zamieszkałych w Poznaniu

Z EKRANÓW STOLICY

»ZA WAMI PÓJDĄ INNI«
W nowootwartym kinie „STOLI­

CA“ przy ul. Narbutta idzie nowy 
film produkcji polskiej „Zä wami 
pójdą inni“.

W pierwszym programie nowootwar- 
tego kina uwagę zwraca dobra, cieka­
wa tematycznie, zdjęciowo trafnie uję- 
ta kronika filmowa. Pokazano w niej 
aktualne zdarzenia z codziennych dni 
kraju: więc — w ramach „czynu 1-ma­
jowego“ — produkcję szkła taflowego, 
górników — rekordzistów pracy, wręcz 
świetny wycinek z nauki analfabetów 
w szkole dla dorosłych, oraz inteli­
gentnie wybrane fragmenty z dtvuch 
wystaw: architektury w Związku Ra­
dzieckim i obrazów zmarłego niedaw­
no wybitnego malarza naszego, Ko­
warskiego.

Z przyjemnością notujemy tempo, 
przejrzystość, trafność, celową, synte- 
tycznosć i dobói „rozdziałów" tej kro­
niki.

Nowy film produkcji polskiej —
„Za wami pó:dą inni“ — jiest 

debiutem reżyserskim Bohdziewicza 
w dług metrażowym filmie. On też 
wespół z Demkowską jest autorem 
scenariusza. Zdjęcia robił Wohl, o. 
peratorem był Kruszyński.

Film — zarówno w koncepcji au­
torów scenariusza, jak i w reżyserii, 
a także i w wykonaniu aktorskim 
stanowi nowatorską próbę. Ekspery­
ment ciekawy, który być może w 
przyszłości, gdy narosną doświadcze­
nia. przyniesie sukces artystyczny 
i da nową wymowę społeczną w 
koncepcji filmowej. Tym razem ;ed-

nak — ciekawe, powtarzamy, zało­
żenia nowatorskie scenariusza i re­
żysera wypadły niezbyt fortunnie.

Głównym tematem filmu są dzieje 
drukarni przy ul. Grzybowskiej, 
dzieje znane każdemu w okupowanej 
Warszawie. Ale należałoby raczej 
powiedzieć, że dziejie te są nie głów 
nym tematem, a — tylko -
przewodnim w treści filmu, na którą 
składa się znaczna 
O tych wątkach —

tylko

Nie „spławiono go jednak“ — błą­
dził przez cały rok ze swym szkicow­
nikiem wśród wykopów, rusztowań, 
mostków i oto 'mamy przed sobą 
dwie sale jego rysunków oraz 6 więk 
szych prac olejnych, a wszystkie ma­
ją jeden cel: ukazanie Trasy W—Z 
w czasie budowy.

Podzielmy plon pracy na dwa cy­
kle: tunele i budowę na powierzchni. 
Tunele w ujęciu plastycznym takim, 
jakie dał Żółtowski, są nowator­
stwem. Pełne zgiełku pracy pokazu­
ją dynamikę ruchu Człowiek wypeł­
nia ciemną czeluść, jest jak gdyby 
drobnym ziarnkiem w makówce. Ar­
tysta zaznacza go małowidoczną kre­
ską, punktem Blask żarzących się w 
tunelu lamp oświetla rysunek

Prace z powierzchni Trasy ukazu­
ją fragmenty budowy, jak „Miodo­
wą w lipcu 1948 r.“, „Ścianę oporową 
pod wieżą bernardyńską“, „Betonowa 
nie wiaduktu“ itd. Po przekopach wi­
ją się szyny kolejek, na szynach to­
czą się wagonetki. Gigantyczna praca 
łopat, kilofów, dźwigarów oddana jest 
wiernie.

Z obrazów olejnych najcelniejszy 
jest „Wykop pod tunel na Krakow­
skim Przedmieściu“, (wr)

własna)
i w większych miastach do wzięcia 
udziału w tej akcji.

PRZODUJĄCE GMINY
Dzierżoniów. Akcja „H“ w powie­

cie dzierżoniowskim rozwija się po­
myślnie. Plan kontraktacji został prze 
krcczöny. Dotychczas zakontraktowa­
no 3.188 sztuk trzody chlewnej.

W akcji tej przodują gminy Biela­
wa, Pieszyce i Ostroszewice. Najle­
piej spisała się gromada Owiesno w 
gminie Ostroszewice, która zakon­
traktowała 132 sztuki.

WIELKI DOM TOWAROWY
Wałbrzych. W dniu 30 kwietnia br. 

odbyło się w Wałbrzychu uroczyste 
otwarcie wielkiego Powszechnego Do 
mu Towarowego.

Wałbrzyski PDT mieści się w du­
żym trzypiętrowym budynku, specjał 
nie przystosowanym do potrzeb domu 
handlowego. Wałbrzyski PDT zatru­
dnia 300 pracowników.

W PDT czynna będzie również no­
wocześnie urządzona kawiarnia oraz 
bufet.

znów niezbyt u- 
sprawę obsady 

w paru drugo.

syntetycznymi scenarzystów i reży­
sera.

wyrze-
siebie — wręcz

WIĘCEJ SYNÓW ROBOTNIKÓW
I CHŁOPÓW
NA WYŻSZE UCZELNIE

wątkiem

wątków.ilość
.......... (____ znowu trudno 

powiedzieć ..uboczne“, skoro każdy 
stanowi jakby odrębną sprawę, frag 
ment zasadniczy, niemal — temat 
na oddzielny .film długometrażowy 
(zamach na Arbeitsamt na Cafe 
Club itd.).
W istocie więc autorzy scenariusza 
postanowili dać przekrój działalności 

: i walki podziemnej, prowadzonej 
I przez członków „Gwardii Ludowej“, 
1 której tylko jednym z fragmentów 
, była właśnie drukarnia na Grzybów 
skiej.

Ale choć temat to olbrzymi — nie 
wyczerpuje on jeszcze treści filmu. 
Scenariusz bowiem uzupełnia go sze 

' regiem obrazów, z których znowu 
każdy rysuje szeroki a odrębny wy- 

j cinek zjawisk społecznych i zdarzeń, 
toczących się poza ludźmi, skupio­
nymi w Gwardii Ludowej. Pokazano 
więc kołtunów mieszczańskich, wy 

1 godnisiów, wyczekiwaczy, robigrc-.

Drukarnia na Grzybowskiej „nakryta"! Pracowników 
śmiertelna rozgrywka. W roli 
ki podziemnej, Katarzyny — 

ka —
szów spod ciemnej gwiazdy, 
żerujące na ofiarach getta itd.

W sumie — tak pojęty scenariusz 
miał nam dać jak gdyby przekrój 
Warszawy okupacyjnej. Zamysł am­
bitny, kuszący artystycznie i spo­
łecznie, ale niesłychanie trudny w 
realizacji półtoragodzinnego filmu.

W rezultacie — otrzymaliśmy luź­
no związane fragment^ podane czę­
sto w skrótach tak migawkowych, 
że widz nie może złapać oddechu, 
wpada niespodziewanie w sam śro­
dek wydarzeń, nie może chwycić 
ich początku, gubi wątek, z trudem 
wiąże fragment z fragmentem.

Nadmiar treści podyktował szcze­
gólne wymagania nie tylko bu­
dowie scenariusza, nie tylko biegowi 
i ujęciu wydarzeń, lecz także 1 — 
postaciom bohaterów.

Zostali oni ujęci sylwetkowo, ob­
rysowani jednym konturem, oder­
wani całkowicie od normy codzien­
nego życia, zawodu, rodzin. Tych

______ ____ czeka ostatnia, 
zecera Artura —■ Lech Madaliński, działacz“ 

Celina Klimczakówna, młodego bojowca Wład- 
Adam Hanuszkiewicz.
hieny kilka scen, które pokazują nam bo­

haterów filmu w ich życiu pozakon. 
spiracyjnym, ani trochę nie spełnia 
tego zadania, choć same te sceny 
wypadły dobrze: przelotne migawki 
wzajemnej miłości młodych, obrazek 
domowego życia starego drukarza, 
a przede wszystkim — cięte, -choć 
przerysowane groteskowo, sceny w 
zamożnym burżuazyjnym domu.

Rozumiemy, że w zamierzeniu sce­
narzystów leżało — stworzenie syn­
tetycznych postaci, uosabiających 
wysokie moralnie i społecznie 
ludzi walki, lub odwrotnie: 
ujemne tej galerii typów, co 
wały na wojnie, okupacji, na 
kim nieszczęściu na klęsce 
dowej.

Realizatorzy filmu tak dalece o- 
kroili bohaterów z osobowych, ludz­
kich reakcji na sprawy życia i śmier 
cl, że w rezultacie — zamienili się 
oni w symbole.

A przecież czyny, jakich dokonują 
ci ludzie są bohaterskie, sytuacje —

cechy 
cechy 
żero- 
ludz- 
naro.

dramatyczne. zdolności 
czeń i poświęcenia 
patetyczne.

Nowatorsko, lecz 
dolnie rozwiązano 
aktorskiej. Tylko 
rzędnych, epizodycznych rolach wy­
stępują zawodowi aktorzy (Chmur- 
kowski, Grabowski, Ciecierski). Role 
główne objęli nieznani: Lech Mada­
liński w roli starego zecera, Celina 
Klimczakówna w roli Katarzyny, 
młodej nieugiętej działaczki, Adam 
Hanuszkiewicz — jako kierowca ri­
kszy, bojowiec i współpracownik 
tajnej drukarni oraz Ewa Krasno- 
dębska jako Anna, burżuazyjna pa­
nienka, która wbrew 
dżiny odnajduje drogę 
dykalnych bojowców.

Najlepieji wypadł z 
wej“ czwórki Madaliński. Stworzył 
postać najbardziej żywą i prawdzi­
wą, miał dużo prostoty i bezpośred­
niości, piękną życzliwość dla młou. 
dych, głęboką mądrość ideowca.

Katarzyna w interpretacji 
czakówny miała posągowość 
lu ofiarnej działaczki.

Krasncdębska dała Annie 
przeciętności mieszczańskiej, nieprze­
konywująco przełamanej młodzieńczą 
wrażliwością na s-cusziiość spraw 
i wielkość celów, nieprzekonywująco 
porwanej zapałem walki.

Hanuszkiewicz ze swej napęcznia- 
łej treścią roli stworzył sylwetkową 
postać bojowca zgodnie z intencjami i

otoczeniu ro- 
do grupy ra-

tej „niefacho-

Klim- 
symbo-

cechy

Reżyseria w szeregu scen dosko­
nała, pełna inwencji, świeżości. Na 
plan pierwszy wysuwają się sceny 
zbiorowe: znakomite obrazy łapan­
ki, świetne ucieczki przechodniów 
po zamachu na Cafe Club. Wyrazu 
sta, pełna dramatycznej wymowy 
zabawa dzieci w rozstrzeliwanie pod 
murem kamienicy. Dobre przekro.e 
mieszkań i ludzi w domu przy ul. 
Grzybowskiej. Pełna napięcia scena 
w kawiarni Fregata.

Wymienić jeszcze należy choćby 
tylko doskonałą, codzienną niemal 
w latach okupacji scenę w małej 
restauracyjce warszawskiej: przy sto­
likach goście z forsą, przy tele­
fonie — młoda dziewczyna szyfrem 
słownym uprzedzająca towarzyszy 
o wsypie, a przy ladzie barowej — 
żołnierz niemiecki, na własny ra­
chunek sprzedający wódkę.

Dobrze też wypadły sceny pracy 
w drukarni. maszyna drukarska 
przewożona w pianinie, nakład taju 
nego czasopisma (Gwardzista) prze­
wożony w trumnie i szereg

*
Udźwiękowienie wręcz 

Mężczyźni i kobiety mówią 
kowo schrypniętym basem, 
wymawianych słów nie 
frować.

Zdjęcia zbyt ciemne, 
styczne. Zdjęcia akcji 
nie do rozeznania.

innych.

fatalne, 
jedna- 

połowy 
sposób odcy-

niedość pla. 
w nocy —

K M.

Z KRAJU



Tydzień Oświaty, Książki i Prasy

Rzadkie, ciekawe, wzruszające książki
na wystawie w Bibliotece Publicznej

o
12 i 13 maja  w Warszawie

„Bydź wam użyteczną, nauczać was 
J zabawiać, ile w mocy jest moiey 
do rozkrzewienia' w sercach waszych 
czystey miłości cnoty, ten jest móy 
sawód cały...“ czytamy we stępie do 
^Rozrywek“ czasopisma dla dzieci, 
Wydawanego przez Klementynę z Tań 
«kich Hofmanową w XIX wieku. By­
ła ona pierwszą autorką polską pi- 
sząoą dla dzieci.

Poza „Rozrywkami“ wydała kil­
ka powieści dla młodzieży. „Pamiąt­
ka po dobrej matce czyli ostatnie jej 
rady dla córki“ oraz „Druga książecz 
ka Helenki“ — to książeczki, które 
zdobią wystawę w Bibliotece Publicź 
nej pod nazwą „Literatura dziecięca 
19 wieku“.

PRZYJACIEL DZIECI
Tu również znaleźć można egzem­

plarz „Opiekuna polskich dzieci“, wy 
danego w 1867 roku oraz „Przyjacie­
la dzieci“, tygodnika, poświęconego 
nauce i rozrywce młodzieży a ozdobio 
nego licznymi drzeworytami. Pisemko 
to wydawane było w 1885 roku przez 
ówczesnego redaktora tygodnika mód 
i powieści J. K. Gregorowiczia. „Przy 
jaciel dzieci“, zawierał bogatą treść 
obejmującą powieść, komedyjki, poe­
zje, pogadanki naukowe, życiorysy i 
obrazki z przeszłości jak również cie­
kawy dodatek dla najmłodszych..

Nasi dziadkowie i pradziadkowie od 
naleźliby wśród eksponatów wystawy 
egzemplarze książek tak bardzo zna­
jome im z dziecięcych lat. A więc 
książeczki Stanisława Jachowicza, pe 
dagoga i założyciela pierwszych przed 
szkoli oraz wielkiego przyjaciela dzie 
ci, opowiadającego tak często czarow- 
ne bajki dzieciom 
Ogrodu Saskiego, 
•wiastki, pogadanki 
wieści historyczne 
wej, opowiadania 
czyca i Zuzanny Morawskiej.

Ze wzruszeniem przewracamy kolo­
rowe okładki „Książki dla Tadzia i 
Zosi“ Marii Konopnickiej, oraz „Pro-

przychodzącym do 
jak również po- 

przyrodnicze i po- 
Pauliny Krakowo- 

Władyslawa An-

Przed potowskiego“fesora 
„Doktora Mucholapskiego* 
Majewskiego, wydanych u schyłku 19 
wieku. Ciekawy pod względem treści 
jest przewodnik dla wieku dziecięce­
go na cały rok, wydany w 1839 roku, 
nakładem S. H. Merzbacha a zawie­
rający krótkie opowiadanka na każ­
dy dziień miesiąca.

OD DESKI DO DESKI
Drugą ciekawą wystawą, zorgani­

zowaną w ramach Tygodnia Oświa­
ty przez Bibliotekę Publiczną jest 
wystawa Książki o Rzemiośle. Naj­
większe zainteresowanie wśród zwie­
dzających wzbudza dział, poświęcony 
sztuce drukarskiej. Znaleźć tu moż­
na wydania drukarni Łazanowej, dru 
kowane w drugiej połowie 16 wieku 
"w Krakowie. Piękną czcionkę posia­
da druk gdański, którym złożone zo­
stało dzieło wybitnego astronoma.

Charakterystyczny dla każdego wie 
ku jest rodzaj oprawy książek. I tak 
oprawa 15 wieku składa się z drze­
wa, obciągniętego skórą cielęcą, przy­
braną klamrami, okuciami i orna­
mentami. W wieku 16 oprawiano 
dzieła w pergamin z wyciskami zło­
conymi lub też w dwie cienkie deski, 
(stąd właśnie datuje się powiedzenie 
„przeczytać książkę od deski do des­
ki“), które zamieniono w wieku 17 na 
karton, pięknie zdobiony w wieku 
18-tym. Szczególnie bogato wygląda­
ją z tego okresu okładki pism świę­
tych względnie innych książek po­
święconych tematyce religijnej. W 
wieku 19 „modną“ już była oprawa 
empirowa.

ARCHITEKTURA Z R. 1690
Dział „Rzemiosło w Polsce“ obej­

muje dziesiątki książek, poświęco­
nych poszczególnym branżom i zawo­
dom rzemieślników. Młodzież, a 
szczególnie słuchacze wydziału archi­
tektury, z ciekawością przewrócą 
kartki najstarszej książki o archi-

czy
Erazma

, tekturze pt. „Architekt Polski“, wy­
danej przez X. Stanisława Solskiego 
w Krakowie w r. 1690. Uczniowie 
szkół zawodowych dłużej zatrzymują 
się przy dziale napisanym przez mar­
grabię Courtivron P.Bouchu p. n. 
„Nauka o gatunkach i szukaniu rudy 
żelaznej“ a „staraniem i kosztem jaś­
nie wielmożnego Hiacynta Nałęcza 
Małachowskiego, Komisarza 
cji Narodowej na ojczysty 
przełożonej“,

DAWNIEJ I DZIŚ
Wystawa pod nazwą „Ruch

niczy dawniej i dziś“ wiąże się nie 
tylko z Tygodniem Oświaty, ale rów­
nież pierwszomajowym Świętem Pra 
cy. Wystawa ta jednak, w porówna­
niu do innych jest uboga i zaledwie 
w trzech niewielkich gablotkach u- 
mieszczonych na półpiętrze Bibliote­
ki, zawiera kilka pism obrazujących 
lata walki 1893 — 1917 oraz egzem- 
larze dzieł Marksa, Engelsa, Lenina 
i Stalina. Wystawiono również tro­
chę książek omawiających planową 
gospodarkę.

Bardziej już efektownie wygląda 
stoisko współczesnej literatury pięk­
nej urządzone w wypożyczalni ksią­
żek przy ul. Koszykowej. Stoisko za­
wiera niemal wszystkie egzemplarze 
książek beletrystycznych, wydanych 
po wojnie. Bor.

Eduka- 
JWk

Robot-

Dzieci miast i wsi pod jedną opieką
RTPD i ChTPD jednoczą się

Połączenie dwóch organizacji spo­
łecznych, pracujących dla tego same­
go celu, a tylko w Innym zasięgu i za 
kresie, tj. Robotniczego i Chłopskie­
go Tow. Przyjaciół Dzieci, nastąpi 
ną zjeździe w Warszawie w dniach 
12 i 13 maja.

Minął już najkrytyczniejszy okres 
w naszym życiu powojennym, gdy 
Państwo nie mogło podołać całemu 
ciężarowi opieki nad. milionem sie­
rot i półtora milionem pół-sierot wo­
jennych. Zarówno RTPD, jak i Ch 
TPD musiały w pierwszym rzędzie 
ratować życie i zdrowie dziecka. Dzi­
siaj bogate, 30-letnie doświadczenie 
RTPD służyć będzie właściwemu ce­
lowi nowopowstającego Tow. Przyja­
ciół Dzieci — nowoczesnemu wycho­
waniu obywatela przyszłej socjali­
stycznej Polski.

Nie ma i nie może być w tej akcji 
różnicy między dzieckiem wsi i dziec 
kiem miasta. Dotąd dziecko chłopskie 
było pozbawione tych przywilejów, 
które udało się wywalczyć dla dziec­
ka robotniczego w mieście. Tę wie­
lowiekową krzywdę wyrównuje, tym­
czasem symbolicznie, akt połączenia

i RTPD i ChTPD. Działalność nowego 
TPD przyczyni się do wyrównania 
różnicy między poziomem kultury 
wsi i miasta, zbrata dzieci robotnicze 
i chłopskie.

DOROBEK RTPD
30 lat istnienia RTPD — to piękna 

karta z dziejów polskiej walki o po­
stęp. Organizacja, której jedynym 
protektorem była klasa robotnicza, w 
warunkach Polski przedwrześniowęj 
walcząca o prawo do świeckiego nau­
czania i wychowania socjalistyczne­
go, musiala wykazać wiele odwagi i 
zdecydowania, aby utrzymać w 32 
miastach, głównie ośrodkach przemy­
słowych, swoje oddziały. Pierwsza w 
Polsce szkoła świecka, szkoła RTPD 
na Żoliborzu, szybko zdobyła sobie u- 
znanie postępowego odłamu społe­
czeństwa i była „oczkiem w głowie“ 
polskiej lewicy. Nie zawiedli zaufania 
wychowankowie szkoły, wielu z nich 
piastuje dzisiaj czołowe stanowiska w 
naszym życiu publicznym.

Po wojnie reaktywowano działal­
ność Towarzystwa w Lublinie już 

w 1944 r. Dzisiaj RTPD ma już
170 oddziałów, prowadzi 31 szkól

I ^^zVnaro^°^a Konferencja w Warszawie

POLSKIE TAMY WSTRZYMAŁY
niszczycielski pochód żuka z Colorado

Zapisy 17 30 czerwca

Kandydaci na studentów
przygotujcie papiery!

Zapisy na pierwszy Tok do państwowych 
szkół wyższych na rok akademicki 1949/50 
odbędą się w terminie od 17 do 30 czerw­
ca br. Kandydaci ma pierwszy rok stu­
diów muszą załączyć do podania o przy­
jęcie następujące dokumenty: własnorę­
cznie napisany życiorys, kwestionariusz, 
świadectwo dojrzałości, albo zaświadcze­
nie b. Państwowej Komisji Kwalifikacyj­
nej, stwierdzające prawo wstępu na pier­
wszy rok studiów. Kandydaci,, którzy 
mają zdawać egzamin dojrzałości jako 
eksterni przed komisją egzaminacyjną 
przy kuratoriach w terminie jesiennym, 
winni przedstawić zaświadczenie z kura­
torium. że złożyli podanie o dopuszczenie 
do egzaminu.

Kandydaci muszą dołączyć do podania 
również 3 fotografie, dokument wojsko­
wy, jeżeli są w wieku poborowym i 
świadectwo moralności, wystawione przez 
starostwo. Do złożenia świadectwa moral­
ności nie są zobowiązani kandydaci, któ­
rzy ukończyli szkołę ogólnokształcącą lub 
zawodową stopnia licealnego w roku 1949. 
Załączyć również trzeba kwit z uiszcze­
nia opłat manipulacyjnych, z wniesienia 
opłat egzaminacyjnych lub udokumento­
wane podanie o zwolnienie od opłat.

Ponadto kandydaci — absolwenci szkół 
ogólnokształcących i zawodowych stopnia 
licealnego z r. 1948/49 składają zaświad­
czenie o ' ’ ’ ....... ’ -
zdolnieniu 
dyrekcję 
uczęszczał.

Inni kandydaci 
chłopów oraz inteligencji pracującej skła­
dają zaświadczenie Zw. Zawodowych lub 
Zw. Sam. Chłopskiej poświadczone przez 
Komisje Okręgowe Zw. Zawodowych 
(iRadę Zw. Zaw.. w Warszawie) lub woje­
wódzkie Zarządy Zw. Samopomocy Chłop­
skiej.

Zaświadczenia te powinny zawierać cha­
rakterystykę .........................................
wód i stan 
Takterystykę

Absolwenci 
zawodowych 
1948/49. wykazujący się pracą społeczną, 
składają zaświadczenie wydane przez za­
rząd szkolny Związku Młodzieży Polskiej, 
poświadczone przez władze powiatowe

Inni kandydaci, wykazujący się pracą 
społeczną, składają zaświadczenie, wysta­
wione przez władze lokalne, poświadczę-' 
ne przez organy wojewódzkie właściwej 
organizacji. W zaświadczeniu tym musi 
być podany okres przynależności do da-

nej organizacji oraz charakterystyka pra­
cy społecznej kandydata.

Kandydaci, których rodzice polegli w 
walce o wyzwolenie Polski lub w wal­
kach z wrogami demokratycznego ustroju 
także powinni złożyć odpowiednie za­
świadczenie.

Osoby, które odbędą służbę w bryga­
dzie operacyjnej Służby Polsce przedsta­
wiają zaświadczenie, wydane przez do­
wódcę brygady S.. P.

Absolwenci studiów wstępnych, kandy­
daci do Kompanii Akademickich MON-u 
i absolwenci Oficerskiej Szkoły Prawni­
czej. zgłaszający się na wydział prawa, 
składają świadectwo studium wstępnego, 
albo świadectwo dojrzałości, albo świa­
dectwo ukończenia Oficerskiej Szkoły 
Prawniczej. Poza tym składają oni kwe­
stionariusz, kwit z uiszczenia opłat mani­
pulacyjnych, 3 fotografie, dokument woj­
skowy, jeżeli są w wieku wojskpwym 
i -własnoręcznie napisany życiorys.

Kandydaci otrzymają poświadczenie zło­
żenia podania o przyjęcie na 
studiów, z wymienieniem 
które złożyli przy podaniu.

Egzaminy wstępne odbędą 
sie od 1 do 20 września 1949

pierwszy rok 
załączników,

się w cza- 
r.

pochodzeniu społecznym i u- 
kandydata, wystawione przez 

szkoły, do której kandydat
dzieci robotników,

środowiska kandydata, za- 
mająCkowy rodziców i clia- 
kandydata.
szkól ogólnokształcących i 

stopnia licealnego z roku

Kiedy żuk z Colorado — groźna 
stonka ziemniaczana — został zawle 
czony na ziemię polskie — ściśle 
ustalono.

Pierwsze alarmujące wieści

nie

__  o 
szkodniku nadeszły spod Kielc w 
1946 r. Dostała się tam prawdopodob­
nie z taborajni niemieckimi w cza­
sie okupacji, gdzieś w 1942 r. Nie- 
spostrzeżona szybko się rozmnożyła. 
Pierwszy plon akcji przeciwstoko­
wej na obszarze kilku ha pod Kiel­
cami — dał około 4 wiader stonki.

PO NIEMIECKICH TABORACH
Była bardzo przykra wiadomość 

i niespodzianka dla polskich naukow 
ców, którzy byli pewni, że stonka 
jest aż na granicy francusko - nie­
mieckiej. Gdy nadto nadeszły alar­
mujące informacje, od uczonych ra­
dzieckich powracających z Niemiec 
zmobilizowano natychmiast uczo­
nych polskich do walki.

Lecz walka, ze stonką, niezharmo- 
nizowana przez poszczególne kraje 
nie daje należytych wyników. Dla­
tego pożądana jesB jak najściślej­
sza współpraca między sąsiadami.

Na wczorajszych obradach między­
narodowej konferencji państw demo 
kracji ludowej ZSRR, Czechosłowa-

KRONIKA SĄDOWA
3i-j- 7» 90 tftäl I wcześnie prosił o przyznanie mu 525 sztuk

ScSId La łW löäl akcji rzekomo spalonych w cżasie powsta-
Na wokandzie Sadu Doraźnego w War- ni?- . , ,

szawie była sprawa A. Rudzińskiego, in- podstawie zeznan dwóch podstawio-
spektora Miejskich Zakładów opałowych nych świadków Sąd wprowadził Kozłow­
ca branie „łapówek“ od przedstawicieli skiego w posiadanie nieruchomości przy 
inicjatywy prywatnej. Rudziński otrzyma) ul- Ząbkowskiej......................
od znanego spekulanta węglowego Łowiń- Tajemniczy portfel akcji będzie wkrot- 
skiego - 100 tys. zł. oraz 20 ton węgla. ce przedmiotem wokandy Sądu Okręgowe-

Sąd skazał Rudzińskiego na 3 lata wię- ™ Warszawie, gdyż machinacje Koz- 
zienia. | łowskiego się wydały.

Tajemniczy portfel akcji
Józef Kozłowski był do 1939 r. akwizy­

torem u Maksymiliana Robaka, 
cielą większego portfelu akcji Sp. 
„Amerylm“ przy ul. Ząbkowskiej 
Warszawie.

Robak z rodziną zginął w czasie 
pacjl. W 1945 r. do kilku żyjących akcjo­
nariuszy, posiadających mniejszą ilość 
akcji, zgłosił się Kozłowski, proponując 
im nabycie 152 szt. akcji „Ameryka“. 
Oświadczył on że akcje otrzymał od swego 
szefa w 1938 i. z tytułu różnych rozli­
czeń.

Kozłowski poza tym zgłosił wniosek do 
Sądu o zwołanie walnego zebrania i rów-

cji i Polski omawiano szczegóły 
współpracy w sprawie ochrony roś­
lin. W obradach wzięła udział 6-o- 
sebowa delegacja ZSRR z prof. Alek 
Sandrem Jefimowem' i Mikołajem 
Terentjewem na czele, oraz delega 
cja Czech z dr. Emilem Kuncem.

TRZY PASY OCHRONNE
Przedstawiciel Polski, inż. Dąbrów 

ski — obszernie omówił metody wal 
ki ze stonką. W 1946 r. stworzono 
w kraju 2 pasy ochronne, jeden sze­
rokości 50 km od morza na północy 
do granicy czeskiej na południe — 
drugi szerokości 100 km na wschód 
od pierwszego. Pierwszy pas bezpo­
średnio stykający się z ogniskiem za 
palnym — strefą radziecką Niemiec 
— podlega 7-krotnym lustracjom, dru 
gi 5-krotnym, reszta kraju — 3-krot 
nym.

Ponadto przeprowadzono • wielką 
kampanię uświadamiającą. Zorgani­
zowano 15 tys. kursów i pogadanek, 
wylepiono 378 tys. plakatów, przeszko 
łono personel techniczny. Akcja spo 
łeczna przyniosła wykrycie 9 no­
wych ognisk stonki. Największe w 
Budkowicach — na obszarze 6 ha i 
w Irenie pod Dęblinem na 7 ha. W 
jednej i drugiej miejscowości zebra 
no po kilka wiader stonki.

PROPAGANDA PRZEZ ZAPAŁKI
Rośliny opanowane przez stonkę, 

wyrywano i palono. Zagrożone tere 
ny spryskiwano dwuchloretanem o- 
trzymanym z ZSRR. W r. 1948 spo­
pularyzowano akcję na pudełkach od 
zapałek.

40 milionów pudełek z wizerun­
kiem żuka z Colorado rozprowa­
dzono na wsi. Dzięki zapałkom, 
dzieci wykryły kilka ognisk ston­
ki.

Ogółem w 1948 roku ujawniono 43 
ogniska i kilka centrów recydywy, 
m. in w śląskim. Teren zagrożony 
wynosił tam 21 ha, lecz stonka już 
nie występowała wiadrami, lecz na 
sztuki: w Szprotawie np. zebrano 2 
sztuki i 
gdzie w 
larwy.

Każde 
jestrowane i obserwowane. Modyfi­
kuje się stale plany i ulepsza się je. 
Prowadzona jest w dalszym ciągu 
kampania uświadamiających. 100 mi 
lionów pudełek zapałek otrzyma w 
br. wieś z obrazkiem stonki. “ 
szerzą się strefy 
tliweść lustracji.

Dookoła ognisk 
puje żuk—tworzy 
km kwarantanny, 
zlikwidowana. Wspólna akcja uczo­
nych położy tamę jej pochodowi na 
wschód, (ig)

50 larw, w Budkowicach,
1947 r. znaleziono tylko 2

wystąpienie owada jest re-

f

i zwiększa
Roz- 

często-

wystę-w których
się w promieniu 10 

Stonka zostanie

świeckich, 20 domów dziecka, 23 
żl&bków, 21 burs-internatów, 162 
przedszkola, 182 świetlice, 6 czytel­
ni i bibliotek dziecięcych, 5 tea­
trów, 8 poradni i przychodni lekar­
skich, 7 — dentystycznych, 7 pre­
wentoriów, 3 domy turnusowe. W 
ub. roku na 48 koleniach i półkolo­
niach spędziło lato 62 tys. dzieci, 
znajdujących się w zasięgiu działa­
nia RTPD.
Wielkie doświadczenie i ogromny, 

stale usprawniany aparat RTPD poz­
woli rozciągnąć opiekę wychowawczą 
i na upośledzone dotąd dziecko wiej­
skie.

AKCJA RATOWNICZA ChTPD
Dawno rozwiana została legenda o 

rzekomym zdrowiu dziecka wiejskie­
go. Badania lekarskie, przeprowadzo­
ne w ub. roku staraniem ChTPD na 
38 tys. dzieci wykazały, że w niektó­
rych okręgach procent dzieci wiej­
skich, zagrożonych gruźlicą, przekra­
cza 70.

Nic dziwnego, że powstałe po woj 
nie Chłopskie Tow. Przyj. Dzieci 
nastawić się musialo przede wszyst­
kim na akcję ratowniczą i w pierw­
szym rzędzie skoncentrować swe 
wysiłki na terenie przyczółkowym. 
W trudnych warunkach material­

nych, 
gromu 
objąć 
dzieci 
blisko 
ką i Dzieckiem na wsi opiekuje sdę 
kilkunastoma tysiącami niemowląt 1 
ok. 3 tys. matek 
karmiących.

Założono 267 
rych uczęszcza 
wiejskich, w r. 
ków sezonowych na okres najpil- 
niejsayoh robót w polu dła 1 i pół 
tys. dzieci; w roku zaś bież, powsta 
.nie już ich 150, 4 domy dziecka ‘wy­
chowują sieroty wojenne. Towarzy­
stwo prowadzi wzorowo 3 domy 
zdrowia, pierwsze w Polsce prewen­
torium dla dzieci chłopskich w Rab 
ce, obliczone na 115 dzieci. Przez 
kolonie przeszło już prawie 
dzieci.
To jest oczywiście dopiero począ­

tek wielkiej pracy. Odrobić 
wych zaległości nie można w ciągu 
kilku lat. W pierwszym etapie no­
wopowstające Tow. Przyjaciół) Dzie­
ci rzuci na wieś wszelkie rozporzą- 
dzaóne rezerwy Judzkie i materialne, 
aby powstała tam gęsta sieć przed­
szkoli i świetlic dziecięcych, które są 
nieodzownym czynnikiem kształto­
wania psychiki dziecka, (hb)

I

wobec obezwładniającego o- 
potrzeb, udało się 

dotąd opieką 
w wieku do
100 punktów Opieki nad Mat-

ChTPD
ponad 156 tys.

16 łat z tym, że

ciężarnych i matek

przedszkoli, do któ- 
prawie 8 tys. dzieci 
ub. istniało 49 żlob-

5 tys.

wieko-

Pierwsze wyniki akcji "H"
6.500 sztuk zakontraktowanej trzody
dostarczy w maju woj. warszawskie

Siewy w województwie warszaw­
skim opóźniły się .wskutek chłodów 
kwietniowych. Z meldunków, napływa 
jących do ZSCh wynika, że zostaną 
zakończone najpóźniej w niedzielę.

Sadzenie ziemniaków jest w peł­
nym biegu. Ok. 3.000 ton sadzenia­
ków dostarczyły rolnikom spółdziel­
nie gminne okręgu warszawskiego.

Dobre wyniki dała kontraktacja 
trzody chlewnej w woj. warszawskim.

oku-

(Przeszkodą w nawiązaniu bliższych stosunków z Ziębą był Hirsjsberg. 
Jego ciekawa, absorbująca umysłowość odsuwała Tomasza od innych. A 
sprawa Joanny komplikowała jeszcze tę znajomość. Joanna była przyja­
ciółka Hirszberga. Tomasz został jego zwycięskim rywalem.

Tomasz odkrywa kawiarenkę w której Zięba jest częstym gościem.

Słowa, które Tomasz usłyszał, mogłyby rozbudzić coś więcej niż 
jego ciekawość. Przeraźliwie jasny pogląd na sprawy, tak dla Tomasza 
ciemne, mógłby nim wstrząsnąć do głębi. Ale Tomasz nie przeszedł 
jeszcze swojej „smugi cienia“. Ignacy Ziemba zaś, ten pracowity kre­
ślarz z biura architektonicznego, schowany za swoją pospolitą po­
wierzchownością, jak za okopem, nie był człowiekiem skorym do 
rozmów z obcymi. Tomasza tolerował, a nawet nie taił przed nim 
niektórych swych myśli, prawdopodobnie tylko dzięki rekomendacji 
Hirszberga. Ponadto może polubił go z czasem w jakiś swój szorstki, 
specyficzny sposób. Lub też ze swej strony chciał raz w życiu spojrzeć 
z bliska w otchłań zupełnie nieznanej mu rozterki.

Ale tej wiosny spotkania ich się urwały. Ziemba przestał pokazy­
wać się w kawiarence, nie widać go tam już od kilku tygodni. Nie pra­
cuje już też w kreślarni Hirszberga. Hirszberg pochylony z kredką 
w ręku nad poszkicowanym arkuszem, nie umiał wytłumaczyć To­
maszowi tej przeciągającej się nieobecności. Albo też nie chciał.

właścl- 
Akc.

40 W

Czy przekonałeś się już o zaletach«^KWASKU MLEKOWEGO?
Kwasek mlekowy ma szerokie zastosowanie w gospodarstwie domowym, zamiast 
gorszego kwasku cytrynowego i octowego, do zaprawiania zup, sosów, sałatek, 

galaretek z nóżek, świeżych śledzi, ciastek i cukierków.
Zastępuje SlwIUĘ Przy użyciu do herbaty — o łagodnym smaku i zapa­
chu. Zastępuje OCPI — zalecany przy katarze żołądka i kiszek, dolegliwoś­

ciach wątroby 1 niedomaganiach serca.
Żądajcie we wszystkich sklepach spożywczych. JC. 2229-

Plan kontraktacji wykonano niemal 
w 100 procentach, Pod względem ilo­
ści zakontraktowanych sztuk (118 
tys.) woj. warszawskie uplasowało 
się na drugim miejscu za woj. poznań 
skim. Na wyróżnienie zasługują po­
wiaty sierpecki płocki, grójecki 3 
mławski. Natomiast wyniki kontrak­
tacji w powiatach sokołowskim, cie­
chanowskim i pułtuskim są niezado­
walające.

Sztuki zakontraktowano z terminem 
dostawy w miesiącach maj—grudzień 
b. r.

Pierwsze kontrakty, opiewające 
na maj, zostaną w najbliższym cza­
sie zrealizowane. W przyszłym ty­
godniu spółdzielnie gminne woj. 
warszawskiego przystąpią do skupu 
6.500 sztuk ..majowych“.
Zwiększyły się również dostawy 

żywca na targowiska W drugiej po­
łowie ub miesiąca były one nieco 
słabsze w związku z okresem poświą- 
tecznym. Obecnie przybierają znów 
na sile, (ig)

Tymczasem Tomasz natknął się na idącego Ziembę nagle, w tłu­
mie przechodniów, na najruchliwszej ulicy miasta.

— Panie Ignacy — zawołał — cóż się z panem działo?
Ale Ziemba był bardziej lakoniczny niż kiedykolwiek. Po prostu 

nie chciał rozmawiać z Tomaszem.
Spadł przelotny deszcz i w asfalcie warszawskim zabłysło odbicie 

nieba. Tomasz poczuł się zmęczony i ciężki. Wizyta u wydawcy skoń­
czyła się zupełnym niepowodzeniem. — To nie to — oświadczono mu 
dobrodusznie, zwracając rękopis, — nowele dzisiaj nie idą. — Na innej 
ulicy, w redakcji tygodnika, w którym miesiąc temu drukowano mu 
wiersze, otrzymał już trzeci raz z rzędu zapewnienie, że honorarium 
otrzyma najdalej za tydzień.

Zaszedł do kawiarni, aby rozejrzeć się wśród znajomych, do któ­
rych nic go nie ciągnęło. Zza najbliższego stolika uśmiechnął się do 
niego sam Gabrysiewicz. Był dyrektorem Ligi Morskiej i Kolonialnej, 
a jednocześnie chyba najbardziej obojętnym dla Tomasza źródłem 
uśmiechu. Elegancki i jakgdyby pochylony nieco pod brzemieniem ta­
jemnic stanu, dał Tomaszowi znak przychylny aby się przysiadł.

— A może pan by pojechał? — zagadnął bez wstępów, obyczajem 
ludzi czynu, którzy nie tracą czasu na zbędne wyjaśnienia.

— Gdzież to? — zdziwił się jednak Tomasz, jako że ..był człowie­
kiem zwyczajnym.

Dyrektor Gabrysiewicz patrzył mu prosto w oczy. — Nasze zamie­
rzenia — zaczął cedzić tonem poufnym — są zamierzeniami ludzi prze­
widujących rozwój wydarzeń i nie rezygnujących z niczego. Z niczego. 
Pan wie, jak bardzo potrzebujemy własnych kolonii w Afryce. Czeka 
na to cierpliwie całe życie gospodarcze kraju. Ale trzeba przygotować 
teren. Zakupujemy więc tymczasem za każdą cenę odpowiednie farmy, 
zakładamy na nich plantacje, osadzamy tam naszych tęgich polskich 
gospodarzy. Oczywiście przede wszystkim rolników. Ale nie święci 
przecież garnki lepią. Prawda? Tylko trochę męskiej inicjatywy, przed­
siębiorczości! Cóż pan to, panie Tomaszu?

Kolonie w Afryce... Tomasz Podleski zaniemówił. Spojrzał na bru­
natne Niemcy, na czarną Italię, ną flotę handlową Anglii a nade wszy­
stko na owo „życie gospodarcze kraju“ — i wybuchnął gwałtownym 
śmiechem, któremu starał się nadać pozory wesołości, a w którym du­
sił wezbraną nagle w obliczu idiotycznego absurdu całą swoją rozterkę, 
cały swój niepokój i całą gorycz niepowodzeń.

Śmiech Tomasza stawał się stopniowo tak urągliwy, że dyrektor 
Ligi Morskiej i Kolonialnej odchrząknął parokrotnie. — Znam pań­
skie niedowiarstwo i pańską ekscentryczność, drogi panie Tomaszu — 
zakończył chłodno. — Ale radzę panu, aby pan wreszcie o pewnych 
rzeczach zaczął myśleć poważnie.

I wstał. Pożegnali się na ulicy przed kawiarnią. Gabrysiewicz wsiadł 
do oczekującej limuzyny. — Niechże pan pozdrowi ode mnie panią 
Joannę — powiedział znowu uprzejmie i łaskawie, aby się rozstać z To­
maszem po przyjacielsku. A może i z innych powodów.

Obok kawiarni rozciągał się pawilon wystawowy plastyków, w któ­
rym Tomasz poraź pierwszy zobaczył Joannę. Jakże czuł się opętany 
wtedy — i jakże czuje się osamotniony tu, na chodniku ulicznym, w tej 
chwili. Joanna. W brązowym aksamitnym kostiumie, w miękkim ka­
peluszu z rondem, dama z portretu. Prześliczna, czarująca.

Tomasz zaczął oddalać się od tego miejsca, wymijając przechod­
niów. Była godzina szósta, i należało schodzić już ulicami w dół ku 
Powiślu.

Tam czekały na zmierzch wiosenne kałuże. Gdy Tomasz zapukał do 
drzwi w umówiony sposób — Joanna, Joanna w długim białym kitlu, 
była tam jak zawsze. Tomasz wszedł pomiędzy zamarłe w rozmaitych 
gestach posągi. Przeciągnął dłonią po swym czole i txyarzy

— Co robiłeś dziś przez cały dzień? — zapytała, myjąc ręce w kas­
kadzie wody nad zlewem.

Tomasz nie odpowiedział. Zbliżała się pora zmroku. Joanna zrzuciła 
kitel, na moment zabłysły jej piersi, włożyła granatową suknię, wyszli 
razem ku miastu. m \

Juliusz
Żuławski
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sport * sport * sport * sport
Gwardia Wieluń bije wysoko Reprezentacja olsztyńskich Zw. Zaw.
Zjednoczonych z Kępna wygrywa z Gwardią

Błyskawiczny turniej siódemkowy
radomskich drużyn piłkarskich

W dniu Święta Pracy rozegrany 
został w Wieluniu mecz pomiędzy 
Gwardiią a Zjednoczonymi z Kępna; 
wysokie zwycięstwo 7:2 (2:2) odnio­
sła Gwardia.

Pierwsza połowa miała przebieg 
mniej więcej wyrównany. Po przer­
wie Gwardia osiągnęła znaczną prze­
wagę, owocem której było pięć bra­
mek. W okresie tym tyły Gwardii 
grały b. pewnie, zaś atak przeprowa­
dził szereg ładnych akcji, Strzelając 
przy tym dużo i celnie.

Zdobywcami bramek dla Gwardii, 
która grała w składzie: Brzeziński — 
Kamiński, Kępiński — Płuciennik,

Imprezy sportowe w Braniewie 
w dniu Święta Pracy

W ramach imprez sportowych w 
dniu Święta Robotniczego odbyło się 
w Braniewie spotkanie piłkarskie 
pomiędzy teamem A i teamem B 
ZS Gwardii, zakończone zwycięstwem 
zespołu pierwszego w stosunku 2:1. 
Gra była prowadzona dość żywo. Sę 
dziował dobrze p. Przera’dzki. Wi­
dzów około 500.

W czasie przerwy i po zakończe­
niu spotkania odbyły się zawody lek 
koatletyczne, zorganizowane przez 
11-tkę i szkołę podstawową. Na ca­
łość zawodów złożyły się pokazy gim 
nastyczne (gimnastyka rytmiczna) i 
biegi na 100, 200 i 400 m. W biegach 
wzięło udział 65 zawodników i za­
wodniczek.

Chłopcy 100 m — Gach 12,8, Kila-

Wszystko zależy od Zarządu Miejskiego 
Czy Lublin otrzyma w tym roku halę sportową?

Jak już donosiliśmy kilka dni temu w Lublinie bawiła delegacja 
głównego Urzędu Kultury Fizycznej z dyr. inż. KUCHAREM na czele. 
Celem przyjazdu delegacji była sprawa urządzeń sportowych, a, przede 
wszystkim hali sportowej.

Postanowiono, że hala sportowa, 
która miała być przeniesiona z Cheł­
ma do Lublina pozostanie ostatecz­
nie w Chełmie. Omawiano również 
szereg projektów budowy nowej hali 
sportowej lżejszego typu i ciężkiej, 
reprezentacyjnej. Miejscem pod przy­
szłą budowę mają być łąki, położo­
ne w klinie .między ulicami Al. gen. 
Świerczewskiego i Al. Zygmuntow- 
skimi. Sprawa ta zostanie jednak 
rozwiązana dopiero w przyszłości. 
Na razie na łąkach zostaną przepro­
wadzone badania gruntu w celu u- 
stalenia nośności terenu. Zęby jed­
nak „załatać dziurę“ w urządzeniach 
sportowych omówiono inną sprawę, 
najbliższą realizacji.

Dyr. Kuchar, po obejrzeniu hali 
targowej, mieszczącej się przy ul. 
Lubartowskiej, wyraził opinię, że 
można z niej zrobić zupełnie niezłą 
halę sportową, a raczej byłaby to 
hala uniwersalna coś w rodzaju Do­
mu Kultury. Zebrani na konferencji 
byli również tego samego zdania.

Powodzenie akcji przebudowy Ihali 
targowej na halę sportową uzależ­
nione jest całkowicie od postawy 

Kostrzewski, Zarzycki — Skupiński, 
Łabędzki, Szadkowski, Antoniak, Klu 
ba; byli Szadkowski — 4, Kluba, An 
toniak i Skupiński po 1 (ten ostatni 
zdobył bramkę z karnego).

Sędziował dobrze i obiektywnie ob. 
Wawrzynkowski.

lecz Częstochowy z Łodzią przełożony
Następnym przeciwnikiem Rybnik lub Poznań

Ze względu na przypadające na 
nadchodzącą niedzielę 8 bm. Biegi 
Narodowe wszystkie mniej ważne im 

newski 13,0, Bonowiak 13,1; 400 — 
Wojnowski 59,0, Kilanowski 59,8, Ryn 
kowski 60,5.

Dziewczęta 100 m— Dubówna 14,5, 
Pleskaczewska — 14,5, Rynkowska — 
14.7. 200 m — Dubówna 36.6. Rakow­
ska 37.0. (S. K.)

Ciszek bije Kaweckiego 
a Wodecki—Jachimowicza w Częstochowie

W dniu 1 Maja rozegrane zostały 
w sali świetlicowej Państwowych Za 
kładów Przemysłu Bawełnianego (d. 
Częstochowianka) pokazowe zawody 
bokserskie przy udziale zawodników

Zarządu Miejskiego, który ostatecz­
nie zdecyduje ® ewentualnym odda­
niu hali dla wspomnianych celów. 
Jeśli Zarząd Miejski dojdzie z przed 
stawicielami sportu do porozumienia 
i halę odda do przeróbki, należy się 
spodziewać, że już w zimie zatętni 
ona życiem.

Dyr. Kuchar przyrzekł, ze swej 
strony, że jeśli dojdzie do porozu­
mienia i do 15 maja br. zostaną 
przesłane do GUKF opracowane już 
kosztorysy, to pieniądze na ten cel 
znajdą się. Dyr. Kuchar wyraził 
również opinię, że w przyszłości 
podziemia hali targowej można by 
przerobić na krytą pływalnię.

Na konferencji omawiano również 
sprawę budowy nowych, otwartych 
pływalni, boisk treningowych i sta­
dionów reprezentacyjnych, ale spra­
wy te należeć będą do przyszłości. 
W każdym bądź razie należy się 
spodziewać, że mniej więcej za trzy 
lata Lublin zostanie wyposażony 
jeszcze co najmniej w dwie pływal­
nie i trzy boiska sportowe, tym 
bardziej, że boisko przy ul. Okopo- 
weji zostanie zlikwidowane już w 
niedalekiej przyszłości.

Rozegrane w dniu Święta Pracy na 
Stadionie Leśnym w Olsztynie to­
warzyskie zawody piłkarskie mię. 
dzy reprezentacjami zw. zawodowych 
i Gwardii woj olsztyńskiego przy­
niosły zwycięstwo związkowcom 3:1 
(2:0).

prezy sportowe zostały odwoLnc, a 
m. in. także i międzyokręgowy mecz 
piłkarski Łódź — Częstochowa.

Mecz ten przełożony został na 
czwartek 26 bm., natomiast projekto 
wane na ten dzień spotkanie Zagłę­
bie — Częstochowa odbędzie się do­
piero na jesieni.

Następnym meczem międzyokręgo- 
wym będzie w dniu 29 czerwca mecz 
z Rybnikiem wzgl. Poznaniem. Ten 
ostatni obniżył swoje początkowo wy 
sokie warunki i zaproponował ry­
czałt leżący w granicach częstochow­
skich możliwości. Termin spotkania 
z Poznaniem uzgadniają obecnie wła 
dze CZOZPN.

gospodarzy, Skry, Domu Kultury Ra­
ków, Warty i Rzemieślnika.

Odbyło się 6 walk, które przynio­
sły następujące wyniki techniczne: 
Łapucha (Dom Kultury) pokonał na 
punkty Molendę (Warta), Ciszek (Czę 
stowianka) zwyciężył również na 
punkty Kaweckiego (Warta), Bugaj­
ski (Skra) po najładniejszej walce 
wieczoru pokonał Świątka (Rzemieśl­
nik), Wodecki (Dom Kultury) wypunk 
tował wysoko Jachimowicza (Skra), 
Geisler (Częstochowianka) zremiso­
wał z Kolanusem (Skra), choć optycz­
nie lepszy był Kolanus, Rumik (Czę­
stochowianka) został zdyskwalifiko­
wany za niepoważną postawę w spot­
kaniu ze swym kolegą klubowym, 
Maikiem I

Sędziował w ringu ob. Jonda, na 
punkty ob. Wożniak.

Obóz juniorek PZLA
w Olsztynie

Główny Urząd Kultury Fizycznej 
organizuje w Olsztynie wraz z PZLA 
ogólnopolski obóz juniorek, w któ­
rym weźmie udział 100 młodych za­
wodniczek. Kadra instruktorska skła­
dać się będzie z 10 osób.

Obóz rozpocznie się 1 lipca.

II. Kan. 80/49 
OGŁOSZENIE

Są'd Okręgowy w Kielcach Wydział II Karny niniejszym ogłasza, 
że przeciwko Antoniemu GRZYBOWI, urodź. 24.11.1908 r. w Karszni­
cach, gm. Złotniki, pow. jędrzejowskiego, s, Michała i Wiktorii z Gu­
zików, oraz Stanisławowi NOWAKOWI, urodź. 1.VIII.1922 r. w Kar­
sznicach, gm. Złotniki, pow. jędzejowskiego, obecnie ukrywającym się 
wszczęte zostało postępowanie w ich nieobecności o to, że jesienią 

1944 r. w lesie przy wsi Bizorenda, gm. Brzegi, pow. jędrzejowskiego, 
Idąc na rękę władzy państwa niemieckiego, wzięli udział w zabójstwie 
dwóch obywateli polskich, narodowości żydowskiej, Jankla i Abrama 
Sulmów, bijąc ich siekierami i kołkami.

Kielce, dnia 30 kwietnia 1949 r.
Przewodniczący Wydziału II Karnego 

K 522-1 Sądu Okręgowego w Kielcach.

PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim przyjaciołom i znajomym, którzy oddali ostatnią posługę

adwokatowi Dr. fanowi STRZEMIEASKIEMD
a w szczególności ks. Małachowskiemu, dr. Stelmachów, dyr. Gąsowskim, Dy­
rekcji oraz pracownikom OUL w Olsztynie serdeczne „Bóg zapłać" składa 
454-1 RODZEŃ A.

Zw. Zawodowe: Gałkowski, Woźni­
ca, Oleksiak, Zyskowski, Bornecki 
Bania I, Drżała, Bartochowski, Si­
wek, Bałtrun, Niewiadomski. Gwar­
dia: Kulibabka, Jabłoński, Żaczków- 
ski; Trela, Książek, Michorek; To- 
bolewski, Rześko, Sawka, Slejak, Fi­
lipiak.

Mecz b. nieciekawy i prowadzony 
przez obie drużyny chaotycznie to­
czył się pod znakiem lekkiej prze­
wagi związkowców, którzy lepiej od 
przeciwnika ustawiali się, wiążąc ja 
ko tako akcje. Gwardia ograniczyła 
się do wypadków, z których jeden w 
5 min• drugiej połowy przyniósł ho­
norowy punkt.

Atak Zw. Zaw., którego środkową 
trójkę stanowili gracze Kolejarza, 
wypadł lepiej niż piątka Gwardii. 
Książek przeszedł po przerwie do 
ataku, lecz to nie wiele pomogło. 
Obrona Gwardii b. słaba

Z dwóch kandydatów do reprezen­
tacji okręgu — Bornecki i Niewia­
domski — lepiej wypadł Bornecki, Nie 
wiadomski nic nie pokazał i był gor­
szy od Filipiaka, którego kpt. związ­
kowy, ustalając kadrę, pominął.

Bramki dla zwycięzców strzelili: 
Bałtrun, Drżała i Siwek, dla Gwar­
dii — Tobolewski. Zawody prowa­
dził p. Nowosz.

Imprezy na boisku przy ul Arty­
leryjskiej nie odbyły się z przyczyn 
od organizatorów niezależnych. Zawo 
dy bokserskie również zostały odwo­
łane.

Żołnierze-sporiowcy szkoła się
w ośrodku KB W
• Centralny ośrodek sportowy KBW 

o którym kilkakrotnie pisaliśmy 
szkoli aktywistów sportowych w pię 
ciu zasadniczych dyscyplinach: lek­
kiej atletyce, szermierce, atletyce, 
grach sportowych, gimnastyce przy­
rządowej i boksie. Oprócz tego słucha 
cze pobierają naukę z zakresu fi­
zjologii, anatomii i higieny.

Ośrodek nie tylko szkoli, lecz wy 
chowu je. Wychowuje ludzi, którzy bę 
dą upowszechniali sport w jednost­
kach wojskowych, szkoląc swych ko- 
legów-żołnierzy, a po odbyciu służby 
wojskowej będą pracować wśród ro­
botników i chłopów.

Obecny tumus ośrodka liczy 200 
słuchaczy. Komendantem jest por. 
Niewiński. Wykładowcy to wszystko 
absolwenci Akademii Wychowania Fi 
zycznego: por. Starybrat, prowadzący 
lekkoatletykę, ppor. Waszkiewicz 
(szermierka), por. Szczeblewski (atle­
tyka), sierż. Wojdalski (gry sporto-

W przededniu Święta Pracy w Ra­
domiu, na boisku ŻKSM Broń, od­
były się eliminacje „błyskawicznego“ 
turnieju systemem siódemkowym ra­
domskich drużyn piłkarskich z u- 
działem drugoligowego Radomiaka, 
A-klascwych: Broni, Czarnych, RKS 
Ogniwo; BJklasowych: KS ZŻK i 
C-klasowych ZKS Leśnika i ZS Gwar 
dii.

W eliminacjach padły następujące 
wyniki: Czarni — Radomiak II 0:2, 
Ogniwo — Leśnik 1:0, Broń I — 
Gwardia I 7:0, Radomiak I — ZZK 
II 1:0, ZZK I — Ogniwo I 0:0, Broń 
II — Gwardia II 1:0.

W niedzielę 1 maja ponownie w 
ćwierćfinale spotkali się: Ogniwo I 
— ZZK I i po dogrywce niedokończo­
nego spotkania z 30 v.b. m. zwycię­
żył RKS Ogniwo zaledwie w stosun­
ku 1:0, Broń II — Broń I 0:1, Ra­
domiak II — Ogniwo I 1:0, Rado- 
miak I — Ogniwo II 1:0.

Do półfinału weszli: Broń I, Rado­
miak II, gdzie po emocjonującej, i 
lepszej grze ze strony Broni, pomi­
mo wszystko zwyciężyła drużyna Ra­
domiaka II w stosunku 2:1.

W finale natomiast spotkali się 
koledzy klubowi drużyny Radomia­
ka, którzy po braterskieji rozgrywce 
zakończyli turniej, wynikiem 1:0 dla 
drużyny drugiej.

Ostatecznie zwyciężyła drużyna Ra 
domiaka, tym samym zdobywając 
puchar Prezydenta Miasta Radomia 
na rok 1949.

Na uwagę w turnieju zasługują o­

we), sierż. Muszyński (gimnastyka 
przyrządowa) i T. Konarzewski (boks). 
Wykłady z zakresu fizjologii, anato­
mii i higieny pi owadzi dr E. Zieliń-
ski.

8 maja „gymkhana” motocyklowa
w Kielcach

Dnia 8 maja br. na boisku Kultu­
ry Robotniczej w Kielcach odbędą 
się zawody samochodowo - motocy­
klowe, organizowane przez kielecki 
Klub Motocyklowy „Związkowiec“. 
„Gyrnkhana“ odbędzie się w Kieł, 
cach po raz pierwszy. Jest to po­
kaz zręczności jazdy polegający na 
pokonywaniu różnych pomysłowych 
przeszkód obejmujących przejazd
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bie drużyny Broni, któr® dalelni« 
stawiły czoło drugoiigowemu Rado- 
miśkowi, omal że nie wygrywają« 
spotkania a tym samym i mistrzo­
stwa.

Poza tym na uwagę również zau 
sługuje B-klasowa drużyna KS ZZK 
ze swym wspaniałym bramkarzem, 
która grając ambitnie i ofiarnie sta 
nęła w tym turnieju na wysokości 
zadania, nie dając się pokonać wice­
mistrzowi Podokręgu Radomskiego w 
przeciągu 45 minut. Dopiero w na­
stępnej dogrywce RKS Ogniwo öo 
uzupełnieniu swego składu wstawia­
jąc starych repów Mąkosę i Bujaka 
pokonał. swego przeciwnika w ato- 
sunku 1:0.

Zawody prowadzili na zmianę mieji 
scowi sędziowie piłkarscy.

Publiczności komplet w obydwu 
dniach spotkania.

Sokół przegrywa
z ZZK Ostróda

Rozegrany w dniu 1 b.m. towarzy­
ski mecz piłki nożnej .pomiędzy dru­
żyną Sokoła i ZZK Ostróda, zakoń- 
jźył się wynikiem 4:2 na korzyść ko­
lejarzy. (mr)

Stadion Leśny w Olsztynie
będzie odbudowany

WUKF otrzymał 2.400 tysięcy zł na 
odbudowę Stadionu Leśnego w Olszty 
nie, o którego opłakanym stanie pi­
saliśmy niejednokrotnie.

W pierwszym rzędzie Urząd weź­
mie się za boisko piłkarskie. W czerw 
cu zostanie przygotowany materiał, ro 
boty rozpoomą się od września.

Udział w odbudowie stadionu zade 
klarowały wszystkie zrzeszenia spor to 
we i kluby.

samochodu przez trój skrzydłowy ko­
łowrotek napędzany silnikiem elek­
trycznym, między skrzydłami które­
go kierowca musi przejechać w ten 
sposób, aby nie zerwać taśmy, mo­
stu ruchomego po którym przejeżdża 
się na wysokości 2 metrów, „prysz­
nicu“ przy czym niezręczny kierowca 
wylewa na siebie strumień wody.

Początek zawodów o godz. 15.

Żołnierze uporządkowali
boisko

W ramach Czynu 1-Majowego u- 
czestnicy ośrodka KBW własnymi si 
łami doprowadzili do stanu używal­
ności miejscowe boisko sportowe.

Oficjalne otwarcie boiska nastąpi 
8 bm.

Zgubiono 
dowód osobisty, świadectwo obywatelstwa, 
metrykę urodzenia, świadectwo moralno­
ści, legitymację PZPR, legitymację służbo­
wą Garbarni Nr. 9, zezwolenie na broń 
palną 1 flower na nazwisko Jarosz Fran- 
cieszek, zam. Radom, 1-go Maja 74. 810-1

zawiadomienie
Zawiadamiamy P. T. Klientów Firmy „Światło“

Kielce ,ul. Sienkiewicza Nr 13,
że w dniu 15 kwietnia 1949 r. Firma ta została przeniesiona na 
PLAC PANNY MARII Nr 2, DO KONCESJONOWANEGO PRZED­

SIĘBIORSTWA ELEKTRYCZNEGO Z. WIERZBICKI
Posiadam, w dalszym ciągu do sprzedaży wszelkie materiały 

elektryczne. Jak również: Żyrandole, Lampy, Kuchenki, Żelazka 
i t. p., wykonuje wszelkie reperacje grzejników i światła, jak 
również nowe instalacje, dla Siły i Światła.

Jednocześnie podaje do wiadomości, że z Firmą „Radio“, Ste­
fan Szaliński po rozwiązaniu spółki nic mnie nie łączy.
K 494"° Z. WIERZBICKI

ZARZĄD MIEJSKI w CZĘSTOCHOWIE 
podefe do wiadomości, ze 

RZEŹNIA MIEJSKA
ROZPOCZĘŁA PRODUKCJĘ

LODU SZTUCZNEGO
w lailach 12-lo kilogramowych

Sprzedał lodu sziucznego odbywa się w Rzeźni Miejskiej przy ulicy 
Rzeźnickiej 2. Cena za taflę (ca 12 kg) — wynosi 50 zł. Informacji 
telefonicznych udziela Dyrekcja Rzeźni Miejskiej—nr telefonu 24-69 
Ciągłość produkcji zapewniona. K 879-0Effi

Wspomnienia pracowników prasy 1945—1949
Jak powstała w Olsztynie

pierwsza po wojnie
W związku z dwuleciem w 

dn. 1 bm. „Życia Olsztyńskie­
go“, kontynuatora pierwszego 
po wojnie dziennika polskiego 
w Olsztynie „Wiadomości Ma­
zurskich“ — zgodnie z zapo­
wiedzią rozpoczynamy druk 
wspomnień, w pierwszym rzę­
dzie oddając głos ob. Romanowi 
Dziubińskiemu, inicjatorowi, 
pracownikowi i kierownikowi 
iperwszej drukarni, która stwo­
rzyła bazę techniczną, umożli 
wiającą zorganizowanie prasy 
codziennej w powojennym, od­
zyskanym Olsztynie.

Każdy z nas wspomnienia swoje 
chowa głęboko w sercu i niechętnie 
dzieli się z nimi. Ale są wspomnie­
nia," są przeżycia, które nie powinny 
być własnością jednostki, które po­
winny ujrzeć światło .dzienne aby 
być nauką dla jednych, bodźcem do 
pracy dla drugich

Rok 1945. Któż z nas nie pamięta 
tego roku, pierwszego roku naszego 
gospodarowania i budzenia do ży­
cia Ziem Odzyskanych? Któż z nas, 
którzy bezpośrednio braliśmy udział 
w zbiorowym wysiłku tego okresu, 
zapomni kiedykolwiek owe miesią­
ce ciężkiej, mozolnej pracy, nierzad­
ko o giłodzie i w niedostatku, miesią 
co mrówczego wysiłku, a zarazem 
wielkiej, urzekającej radości budo 
wania od podstaw nowego życia — 
lepszego szczęśliwego żwia 

drukarnia gazetowa
W pierwszej połowie owego roku 

1945 i ja, jak wielu innych, po po­
wrocie z Niemiec znalazłem się w 
Olsztynie. Miasto, ongiś piękne i peł 
ne życia, po przejściu działań wo­
jennych było teraz wyludnionym ru­
mowiskiem. Trzeba było wszystko, 
dosłownie wszystko budować od pod 
staw.

Jako drukarzowi z zawodu udało 
mi się wspólnie z kilku kolegami u- 
ruchomić i ,.puścić“, jak to się mówi 
po naszemu, maleńką drukarenkę 
przy ówczesnym Woj. Urzędzie In­
formacji i Propagandy (ul. Stalina 
7), jako drugą, bo pierwszą ^drukar­
nię“, istniejącą przy grupie operacyj 
nej Min. Skarbu, 'uruchomił już przed 
tym pierwszy powojenny pionier dru 
karstwa na Warmii i Mazurach, ob. 
F. Tymulski.

Nasza drukarenka składała się wów 
czas z jednego pedaliku o napędzie... 
nożnym (elektrownia była jeszcze 
„w proszku“). Kilka skrzyń z czcion 

‘kami, w których wszystkie gatunki 
i wielkości leżały zgodnie razem zmie 
szane- dwa małe pudełka farby i nie 
miecka makulatura jednostronna, ja­
ko papier drukowy — oto było wszyst 
ko, czym rozporządzaliśmy. Ale jak 
na ówczesne stosunki — było to już 
bardzo dużo, bo dawało punkt opar 
cia dla dalszej pracy. I praca ta z 
każdym dniem dawała coraz lepsze 
wyniki.

Pamiętam, jak wielką dumą biły 
nam wszystkim serca, kiedy na mu. 

rach Olsztyna ukazały się pierwsze 
polskie obwieszczenia i zarządzenia, 
wydawane przez ówczesnego pełno­
mocnika Rządu R.P. płk. Prawina.

Zamówienia na druki dla nowo­
powstających urzędów sypały się, jak 
z rogu obfitości, a my musnęliśmy się 
dwoić i troić, aby sprostać zadaniu, 
które — doprawdy — nie było łatwe.

Z mozołem sortowane czcionki po­
niemieckie wykazywały to brak 
..wersalików“, to znów połowy alfa­
betu danego pisma. Czcionki z regu 
ły bez polskich akcentów wprowa­
dzały nową „pisownię“ w Olsztynie, 
a nam przysparzały nowy kłopot do­
rabiania ich ręcznie, po prostu... scy 
zorykiem.

Były to chwile ciężkie, chwile zma 
gania się z tysiącznymi usterkami i 
brakami, a jednak praca szła na­
przód. Ale jak głodnemu, który dor- 
wie się do chleba — zaczyna już świ 
tać myśl o maśle, i nam również 
mimo niemożliwości technicznych 
wciąż jedno w głowie i w sercu: dru 
kować miejscową prasę.

Myśl ta zakiełkowała i nie dała 
się już wyrwać z zapalonych głów 
olsztyńskich drukarzy. I oto w dniu 
1-ego sierpnia 1945 z naszej „dru­
karni“ wychodzi pierwszy numer lo 
kalnej gazetki — biuletynu, wyda­
wanego trzy razy w tygodniu.

Prawda, że była to gazetka wiel­
kości zwykłego znormalizowanego ar 
kusza papieru kancelaryjnego, że by 
ła drukowana na przedziwnym, sza­
rym i sztywnym papierze pakowym, 
że motorem pędnym i maszynistą w 
jednej osobie byłem ja sam, ale ta 
maleńka, być może nawet śmieszna 
w innych okolicznościach gazetka 
miała już tytuł „Wiadomości Mazur­
skie“. Był to dla nas olbrzymi krok 
naprzód.

Przv nonarciu Dełnomocnika Rzą­

du płk. Prawina praca powoli szła 
naprzód. Toteż to, co już osiągnęliś­
my, było dla nas, drukarzy, za mało. 
Kiedy przeto w październiku po raz 
pierwszy spotkałem się z przybyłym 
specjalnie z Warszawy po raz drugi 
już do naszego miasta redaktorem 
Włodzimierzem Mroczkowskim, któ­
remu powierzono troskę o zorgani­
zowanie w Olsztynie prawdziwego 
dziennika — postanowiłem z miej­
sca utwierdzić w nim wiarę w na­
sze, drukarzy, możliwości i ambicje.

Zauważyłem bowiem, że pełen naj 
lepszych chęci redaktor, zorientowaw 
szy się fachowo w naszych warun­
kach technicznych, odnosi się z pew 
nym powątpiewaniem, czy będzie 
można podjąć wkrótce pracę, skoro 
nie ma jeszcze nawet maszyny płas­
kiej, kiedy mamy mały zasób czcio­
nek i na każdym kroku odczuwamy 
braki wyposażenia.

Ale ja znałem siebie i swoich kole 
gów. I wierzyłem w naszą „pionier­
ską“ (wtedy słowo to miało inny jesz 
cze wydźwięk) wolę pracy i zwycię 
stwa. Toteż powiedziałem:

— Przyjeżdżaj, redaktorze, jak naj 
prędzej, my ci drukarnię przygotu­
jemy.

Popatrzył na mnie uważnie i wi­
dać uwierzył, bo rzeczywiście powró 
cii niebawem — już na stałe i do 
roboty.

Zaczęła się gorączkowa praca, by 
dotrzymać danego słowa. Mimo ol­
brzymich trudności mimo, że nie 
wiadomo było od czego właściwie za 
czynać, gdzie i czego szukać, aby wy 
wiązać się z tak lekko przyjętego 
zobowiązania — w połowie listopada 
udało nam się ściągnąć z terenu małą 
płaską półarkuszówkę, w dobrym 
zresztą stanie.

Po nornziimieniu sie z Zarządem 

Miejskim zajęliśmy pusty lokal po 
byłej drukarni niemieckiej przy ul 
Św. Barbary i przy gorącym popar­
ciu pracującej już pełną parą elek­
trowni w bardzo krótkim czasie do 
prowadziliśmy do porządku instala 
cję i zmontowaliśmy naszą maszyn­
kę.

Kiedy z początkiem grudnia red. 
Mroczkowski przyjechał, aby podjąć 
pracę, byliśmy już „prawie“ gotowi, 
chociaż nie wiem doprawdy, czy sta 
ruszek Gutenberg nie posiadał jed 
nak lepiej wyposażonej drukarni.

Wypuszczenie pierwszego numeru 
nowych ,, Wiadomości Mazurskich“, 
dziennika z prawdziwego już zdarze­
nia, uradzono na dzień 15 grudnia 
1945 r.

I mimo, że redakcja (red. Wł. 
Mroczkowski, red F. Murawa, red. 
J. Jankowski, red. Tadeusz Gutkow 
ski i red. Z. Abramowicz) pracowa­
ła w warunkach, w których przed 
wojną żaden „normalny“ dziennikarz 
za żadne pieniądze nie zgodziłby się 
na pewno pracować — bez telefonu 
nawet, w ciasnocie, chłodzie i dy­
mie (nasz piecyk żelazny chronicz­
nie miewał kaprysy); mimo, że ja 
na dwis godziny przed terminem, 
dzięki jedynie zrozumieniu ważno­
ści chwili ze stromy kierownika or­
ganizującej się równocześnie drukar 
ni spóhdz. wyd. ,,Zagon“, ob. J. Jur­
czaka, wypożyczyłem motor do na­
szej maszynki, motor, który musie- 
liśmy przymocować skisynkami z me 
talem do podłogi, aby nam nie ,,u- 
ciekal“ w czasie pr^cy — dotrzyma­
liśmy słowa danego sobie, danego 
dziennikarzom, danego naszemu spo­
łeczeństwu miejscowemu. Gazeta ,wy 
szła punktualnie w południe dnia 15 
grudnia .1945 roku.

Ale gazeta nasza długi jeszcze cza' 

’ drukowana była do spółki z elek­
trownią, to znaczy, że jak nie było 
prądu, kręciliśmy maszynę ręcznie — 
wszyscy, kto był pod ręką. O szacie 
zewnętrznej lepiej nie mówić. Same 
już tytuły były pewnego rodzaju lo­
kalną „chińszczyzną“. Brakowało 
czcionek, o akcentach nie było co ma 
rzyć. Nasi redakcyjni poloniści i ko 
rektorzy wpadali w ,,białą gorączkę“. 
Nie było rady. Trzeba było treść ty­
tułów dopasowywać do czcionek.

W najbardziej prymitywnych wa­
runkach, często o chłodzie i głodzie, 
często — gęsto bez pieniędzy praco 
waliśmy nie dzień, nie tydzień, nie 
miesiąc. Ale byliśmy dumni, byliśmy 
pełni ochoty i zapału do pracy, któ 
ra dawała wyniki i my — dzienni­
karze i drukarze, złączeni w jedną 
roboczą rodzinę — umieliśmy te wy 
niki ocenić.

Gazeta wychodziła regularnie, nie 
było ani jednego dnia przerwy aż 
do sierpnia 1946 roku, kiedy druk 
„Wiadomości Mazurskich“ przejęła w 
międzyczasie zorganizowana i nor­
malnie już pracująca drukarnia pań 
stwowa.

Z naszej drukarenki przy ciasnej 
uliczce Św. Barbary szło polskie sło 
wo drukowane, docierając do coraz 
odleglejszych zakątków odzyskanych 
ziemi warmińsko - mazurskiej, jed­
nocząc społeczeństwo, mobilizując jo 
do coraz nowych wysiłków na dro­
dze do odbudowy i przebudowy kra- 

' ju, wychowując nowego obywatela 
Polski Ludowej, która krzepła w o- 
wych czasach, by sprostać dzisiej­
szym wielkim zadaniom.

Rozumieliśmy to my drukarze i 
dlatego to tak gładko kręciło £ię ko­
ło rozpędowe naszej maszyny nawet 
wówczas, kiedy prądu nie było..<

KOMAN DZIUBIŃSKI
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196 nowych punktów bibliotecznych!
zostanie uruchomionych w nadchodzącą niedzielę

Punktem kulminacyjnym „Tygodnia Oświaty, Książki 1 Prasy“
W woj. olsztyńskim będzie niewątpliwie otwarcie 196 nowych bibliotek

I- -1---- j ich nie było. 4w miejscowościach, gdzie dotychczas

Na czoło fundatorów bibliotek wy. 
«unął się Zarząd Wojewódzki Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej, który 
zarówno z własnych funduszów, jak 
i zarządu głównego uruchamia 159 
nowych punktów bibliotecznych. 
Przeciętnie powstanie ich po 12 w 
każdym powiecie, ponieważ władze 
szkolne również fundujią 18 no.

30 przedszkoli
dziełem robotników rolnych

Robotnicy rolni gospodarstw x 
fitwowych przygotowali do otwarcia 
w okręgu giżyckim 30 przedszkoli. 
Drobne uzupełnienie wyposażenia lo­
kali, co nastąpi już w najbliższym 
czasie, pozwoli na. uroczyste otwarcie 
.wszystkich przedszkoli, (jur)

pań-

wych punktów bibliotecznych, oraz 
OKZZ — 9.

Ponad 12 tysięcy nowych książek 
zacznie niebawem pełnić w naszym 
województwie doniosłą misję krze­
wienia oświaty i kultury.

Otwarcie nowych bibliotek nastą­
pi w niedzielę dnia 8 bm. w spo­
sób szczególnie uroczysty w zależ­
ności od lokalnych możliwości.

Najbardziej uroczystą oprawę o- 
trzyma moment otwarcia nowych 
bibliotek w poszczególnych spół­
dzielniach produkcyjnych. Wszystkie 
bowiem istniejące spółdzielnie, a jest 
ich 11, zaopatrzone zostaną w nowe 
biblioteki.

Już otrzymały biblioteki następu­
jące spółdzielnie: Jaglak, Michałki, 
Platyny i Trzeciak Pozostałe, a mia 
nowicie: Falczewo (pow. Bartoszy­
ce), Brusiny (pow. Iława), Olszewo

Dziś i jutro wieczory autorskie 
w Olsztynie i miastach powiatowych

Inspektorat kulturalno-oświatowy ■ a następnie spotka się ze starszym 
Spółdzielni Wydawniczo - Oświatowej —1----- '
„Czytelnik“ organizuje w ramach 
tygodnia oświaty, szereg wieczorów 
autorskich.

W dniu dzisiejszym (6 bm.) w 
Lidzbarku o godz. 19_tej odbędzie 
się wieczór autorski Ireny Krzywic­
kiej, która przedtem w godzinach 
południowych spotka się z młodzie­
żą. Tegoż samego dnia odbędzie się 
wieczór tejże autorki również w Go.' 
rowie Iławieckdm (godz. 15).

W dniu 6 bm. także poeta mary- 
nista. Janusz Stępcwski wystąpi w 
Piszu przed młodzieżą, o godz. 12,

społeczeństwem o godz. 18.
Krytyk literacki Eugenia Kocha­

nowska z Sopotu wystąpi w Giżycku 
dziś (6 bm.) dwukrotnie o godz. 12 
i 18, oraz w Rynie o godz. 16.

W dniu jutrzejszym (7 maja) Ire­
na Krzywicka wystąpi z wieczorem 
autorskim w Bartoszycach i Reszlu, 
a Eugenia Kochanowska w Olszty­
nie w auli gimnazjum żeńskiego 
(godz. 12).

We wszystkich miejscowościach, w 
których odbędą się wieczory autor­
skie, zorganizowane zostały również 
wystawy książki, (lu)

Nie zabraknie nam cegieł
Przemysł ceramiczny zwiększy swoją produkcję

W celu powiększenia zdolności pro­
dukcyjnej w zakładach ceramicznych 
w Karolinie, Bartągu, Wasiółkach, 
Regitach i Łęgowie prowadzone są ka­
pitalne remonty suszarń powietrz­
nych.

Zgodnie z opracowanym planem ka 
pitalne remonty suszarń zostaną za­
kończone jeszcze w roku bieżącym. 
Dzięki tym inwestycjom zdolność 
produkcyjna zakładów zostanie po-

większona o 110 proc, w stosunku do 
ooecnej produkcji.

Będzie to poważny krok naprzód na 
drodze przygotowania się do realiza­
cji planu 6-letniego. (lu)

Nie było obiadu
bo zabrakło wody

W dniu wczorajszym w całej

Dzień Olsztyna
ea

UWAGA, WCZASOWICZE!
Z dniem 15 bm. wszystkie pociągi 

wychodzące z Olsztyna posiadać będą 
w swoim składzie 2 przedziały, zare­
zerwowane wyłącznie dla osób, uda­
jących się na wczasy pracownicze.

Wczasowicze, którzy chcą wygod­
nie podróżować, powinni na dwa dni 
przed wyjazdem zgłosić się do „Or­
bisu“ celem ostemplowania zaświad­
czenia, uprawniającego do bezpłatne­
go przejazdu koleją. Powtórne stem­
plowanie w kasie 
potrzebne, (gem)

DZIEWIĘĆ
W ub. miesiącu 

wzywana do 9 pożarów, 
udzieliła pomocy w 28 innych nagłych 
wypadkach.

W ramach akcji profilaktycznej 
przeprowadzono kontrolę w 4 wię­
kszych obiektach na terenie miasta, (t)

KURSY LOTNICZE
Dyrekcja okręgowa Ligi Lotniczej 

rozpoczęła drugi z kolei trzytygodnio­
wy teoretyczny kurs lotniczy I sto­
pnia. Wykłady odbywają się w loka­
lu Dyrekcji przy ul. Pieniężnego 17 
trzy razy w tygodniu, (czo)

w dniu wczorajszym w całej dziel 
nicy nad jeziorem Długim ludność 
była pozbawiona wody w ciągu kil­
ku godzin, co w wiciu wypadkach 
uniemożliwiło przygotowanie obiadu 
dla powracających z pracy, ponie­
waż nie we wszystkich domach po­
wiadomiono lokatorów o zamierzo­
nym wyłączeniu wody.

Zdajemy sobie sprawę, że wyłą­
czenie wody było konieczne ze 
względu na naprawę hydrantu przy 
al. Przyjaciół — nie możemy jed­
nakże zgodzić się z podobnie nie­
dbałym i przypadkowym powiada­
mianiem mieszkańców o zamierzonej 
robocie, (ir)

była pozbawiona wody w ciągu kil-

kolejowej jest nie-

POŻARÓW
straż pożarna była 

Ponadto

w nad-

(pow. Mrągowo), Awajki (pow. Pas­
łęk), Lipowy Dwór (pow. Giżycko), 
Nibork (pow. Nidzica) i Oterki (pow. 
Reszel) otrzymają biblioteki 
chodzącą niedzielę

Biblioteki, liczące po 100 tomów, 
każda w specjalnej szafce, 
wuje spółdzielnitom produkcyjnym 
Związek Samopomocy Chłopskiej, 
przy czym na uroczystość ich otwar-

ofiaro-

■cia spodziewany jest przyjazd gości 
nie tylko z Olsztyna, ale i z War­
szawy.

Dodać jeszcze należy, iż Zw. Sam. 
Chłopskiej w 34 miejscowościach 
naszego wojiewódatwa organizuje 
również świetlice we wsiach samo­
pomocowych, w których znajdą tak. 
że pomieszczenie nowozorganizowa- 
ne biblioteki, (lu)

Z zagadnień służby zdrowia

Wielka nowoczesna chłodnia w Giżycku
usprawni naszą gospodarkę rybną

Mimo ograniczonych środków tech­
nicznych rozwój przetwórstwa rybne 
go w województwie olsztyńskim po­
stępuje szybko naprzód, a do rekor­
dowych wprost wyników zaliczyć wy 
pada wydajność dwóch zakładów wę 
dzarskich — w Ols'tynie i Giżycku, 
które w kwietniu, pracując pod ha­
słem czynu pierwszomajowego, wie­
lokrotnie przekroczyły plan produk­
cji, Ogółem dostarczono na rynek w 
tym miesiącu 63 tony ryb.

W tymże okresie produkcja jedynej .........................-—-------------
w województwie fabryki konserw bec nie niskiej w chłodni tempe

Chłop mało i średniorolny
powinien bardziej korzystać z lecznictwa szpitalnego

Po odczekaniu kilku tygodni od chwili objęcia przez dr Bronisława 
Jcdkowskiego stanowiska naczelnika Woj. Wydziału Zdrowia, zwróciliśmy 
się don z prośbą o naświetlenie najbardziej palących zagadnień na od­
cinku zdrowia w naszym województwie.

Rozmówca nasz przede wszystkim miejsca zajmuje akcja
stwierdził, iż rozpocznie od tego, co 
jest zresztą dobrze wszystkim znane, 
to znaczy od braku: lekarzy, urzęd- 

1 niczego personelu fachowego i pielęg 
niarskiego, a nawet lokali.

L CHŁOP MUSI SIĘ UCZYĆ
! — Mnie, jako człowieka na tym te­

renie nowego — mówi dr Jodkowski 
— nieprzyjemnie uderzyło dziwne zja 
wisko, a mianowicie nikły procent ko 
rzystających ze szpitali chłopów ma­
łorolnych i średniorolnych Tłumaczy 
się to tym zapewne, że odstrasza ich 
nowa stawka szpitalna wynosząca 700 
zł dziennie, a przecież obowiązuje ona 
jedynie bogaczy wiejsi 'i i osoby nie 
ubezpieczone.

— Małorolni chłopi na naszym te­
renie prawdopodobnie nie wiedzą 
jeszcze, że za leczenie w szpitalu nic 
nie płacą, a. dla chłopów średniorol­
nych przewidziane zostały daleko idą 
ce ulgi w opłatach szpitalnych.

Ten nienormalny stan powinien jak 
najszybciej ulec zmianie. Chłopi ma­
łorolni nie powinni nadal unikać szpi 
tala w wypadku choroby. W Polsce Lu 
dowej szpital staje się bowiem do­
brodziejstwem dla ich zdrowia.
SYNCHRONIZACJA lecznictwa

Drugim ważnym zagadnieniem — 
mówi dr Jodkowski — przed którym 
stoi Wojewódzki Wydział Zdrowia, 
jest uaktywnienie ośrodków zdrowia 
przez podniesienie specjalizacji i roz­
szerzenie zakresu udzielanej pomocy 
lekarskiej

W związku z tym już w najbliższym 
czasie przystępujemy do tego, co moż 
na byłoby nazwać zsynchronizowa­
niem działalności ośrodków zdrowia 
z agendami Ubezpieczalni Społecznej. 
W ten sposób uniknie, się pewnego ro­
dzaju dwutorowości w lecznictwie, na 
stąpi kumulacją wysiłków personelu 
leczniczego, a zarazem zmniejszą się 
koszty administracyjne.

DOBRODZIEJSTWO AKCJI „L“ 
Z prac bieżących, które już są dale­

ko posunięte, czołowe niewątpliwie

1 Maja w cyfrach

rybnych w Giżycku osiągnęła 30 ton, 
to znaczy, że plan miesięczny wykona 
no w 163 proc.

Jednakże dla uporządkowania go­
spodarki rybnej w województwie pro 
jektuje się w ciągu lat najbliższych 
budowę wielkiej chłodni w Giżycku 
kosztem' 100 mil. zł.

Pojemność bowiem dwóch czynnych 
obecnie przestarzałych chłodni w Ol­
sztynie i Giżycku obliczona jest na 
niewielką stosunkowo ilość 20 ton ry 
by i to na krótkie magazynowanie wo 

__ __ _ _ J 
ratury, która waha się od 2 do 3 stop 
ni poniżej zera.

Nowa chłodnia będzie utrzymywać 
temperaturę dla ryb zmagazynowa­
nych do 20 stopni, a zamrażać je bę 
dzie przy 35 stopniach poniżej zera.

BzJś wystm ks ążki 
będzie oiwaräa

W ramach Tygodnia Oświaty, Książ­
ki i Prasy w dniu dzisiejszym otwar­
ta zostanie w Olsztynie wystawa 
książki. Wysiawa trwać będzie do 

--....... -------------- J'~ dnia 10 bież. mieś. Mieści się w lokalu
szy — kończy rozmowę nasz uprzejmy okręgowej świetlicy miedzyzwlazko- 
lmormator. (lu) | wej (dawny DKR obok teatru). '(lu)

—>gg.ł3P^—--------------------

nień, których omówienie z konieczno­
ści musimy odłożyć na czas później-

L“. W okre­
sie od czerwca roku ub. do marca bie­
żącego przebadano na „Hediaka“ w ca 
łym województwie 340 tysięcy osób, 
przy czym z liczby tej, jako podejrzą 
nych o chorobę weneryczną, wyłowio 
no 7.312 osób.

Wynik ten wskazuje, jak bardzo ak 
cja „L’: jest potrzebna i pożyteczna 
dla naszego terenu, ponieważ zagad 
nienie chorób wenerycznych stanowi 
u nas problem bardzo poważny.

Przy okazji należy podkreślić ofiar 
ną pracę pracowników filii Państwo­
wego Zakładu Higieny z dyrektorem 
dr Kuzią na czele. Dzięki wysiłkowi 
PZH akcja „L" ma przebieg normal 
ny, a pod względem sprawności, jak 
i ilości wykonanych analiz „Hediaka“ 
filia olsztyńska PZH wysunęła się na 
pierwsze miejsce w kraju.

— Jest jeszcze wiele innych zagad-

Uwaga - niedziela 8 maja!

Książki i radioaparaty
możemy wygrać na loterii „Czytelnika”

W ramach Tygodnia Oświaty, Książ 
ki i Prasy staraniem Spółdzielni Wy- 
dawn.-Oświatowej „Czytelnik“ odbę­
dzie się w Olsztynie w niedzielę 8 b. 
m. ciekawa i oryginalna impreza, a 
mianowicie loteria książkowa.

Komplet loteryjny obejmuje 350 lo 
sów po 30 zł każdy, przy czym na 
komplet składają się tytuły .50 ksią­
żek, jako wygrane 50 bonów kredyto 
wych.

Prócz książek można także wygrać 
radioodbiornik i 2 biblioteczki po 50 
książek. Nowością loterii książkowej 
jest to, że losy są ,>zalutowane“ w j cym przyjęciem, (lu)

szklanych fiolkach, w których dostar­
czono je do Olsztyna.

Wśród książek do wygrania znajdu 
ją się takie pozycje, jak ,,Popiół i dia 
ment“ Andrzejewskiego „Eugenia 
Grandt“ Balzaca, ,,O człowieku, któ­
ry się kulom nie kłaniał“ Broniew­
skiej, „Pan Tadeusz“ Mickiewicza, 
,,Bene Nati“ Orzeszkowej, „Anielka“ 
Prusa i wiele, wiele innych warto­
ściowych książek.

Jesteśmy pewni, że ta oryginalna 
i pożyteczna loteria spotka się u 
mieszkańców naszego miasta z gorą-

Pełna zapału młodzież Bartoszyc

garnie się do odrodzonego lotnictwa
(Od naszego korespondenta}

Powiat bartoszycki jest drugim z kolei po Mrągowie najaktywniej­
szym obwodem olsztyńskiego okręgu Ligi Letniczej. Trzeba jednak pod­
kreślić, że o ile w Mrągowie tamtejsi entuzjaści lotnictw a, dysponują 
własnym lokalem i wzorowo urządzoną modelarnią, bogato zaopatrzoną w 
odpowiedni sprzęt, o tyle w Bartoszycach młodzież na razie dysponuje tyl­
ko... zapałem i godną podziwu ambicją.

I wszystko przecież może osiągnąć wła­
snymi <łami. Tak na przykład we 
wspomnianym już lokalu SP odre- 

{ montowany zostanie pokój na mode- 
I lamię. Ale brak jest narzędzi i ma 
teriału.

Poza tym młodzi zapaleńcy chcą się 
dalej uczyć i kształcić. Proszą więc 
o zorganizowanie następnych kursów, 
wyższego II stopnia Trzeba im to 
koniecznie udostępnić. Kto wie, mo­
że wśród nich właśnie drzemią praw­
dziwe talenty, nowy Bajan lub Żwir­
ko Swą aktywnością i postępami w 
organizacji i w nauce i swym zapa­
łem młodzież Bartoszyc daje dowód, 
że rozumie znaczenie i ideę odrodzo-

Grono przyszłych konstruktorów i 
pilotów korzysta na razie z lokalu 
powiatowej komendy SP, gdzie mie­
ści się także biuro obwodu L. L. i 
świetlica. W tych warunkach trzeba 
podkreślić ścisłą współpracę z Ligą 
Lotniczą powiatowego zarządu ZMP 
i komendy SP. W zorganizowaniu 
Ligi Lotniczej na terenie powia­
tu wielką zasługę położyli: pow. kom 
SP — por. Fedak, instruktor WF ob.’ 
Czerny, oraz ob. Mularczyk, którzy 
tworzą zarząd obwodu i nie ustają 
w dalszej pracy organizacyjnej.

PRACA I NAUKA
Praca organizacyjna idzie w parze 

z efektywnymi wynikami. Mimo bra 
ku odpowiednich narzędzi, operując 
tylko starą piłką, młotkiem i kozi­
kiem — członkowie L L. w Barto­
szycach skonstruowali precyzyjny mo 
dcl myśliwca, z którego zupełnie słu­
sznie są dumni. Zapewnienia, że stać 
ich na więcej, niewątpliwie też są 
uzasadnione.

wśród ocen były tylko dwie dosta­
teczne.

TRZEBA IM POMÓC
Organizacja Ligi Lotniczej na te­

renie Bartoszyc ma wielkie szanse 
dalszego i pomyślnego rozwoju, gdyż 
zapał młodzieży jest wielki. Trzeba<_ u • ■ , , ,------ z.na<_z,eiiie i iaeę oaroazO'jednak tiochę jej dopomoc, bo nie |. nego lotnictwa w Polsce Ludowej-.

Nasi korespondenci donoszą:
230 tysięcy ludzi w woj. olsztyńskim 
manifestowało w dniu święta robotniczego 

ści jasne się stanie, że tak ma­
sowy udział ludności w manifestacji' 
jest bez precedensu.

W całym województwie wzięło 
udział w uroczystościach 58 tysięcy 
samej tylko młodzieży i 63 tysiące 
kobiet. Na szczególne podkreślenie za­
sługuje masowy udział chłopów. W 
pochodach.na terenie miast defilowa­
ło 488 delegacji chłopskich w liczbie 
blisko 65 tysięcy osób. Chłopi zado­
kumentowali trwałość sojuszu robot­
niczo-chłopskiego, uważając święto 
robotnicze za swoje własne.

W dniach 29 i 30 kwietnia zorgani­
zowano 735 masówek, które zgrupo­
wały ponad 21 tysięcy uczestników, 
oraz 212 uroczystych akademii z udzia 
łem 101.750 osób. 114 akademii w za­
kładach pracy pozwoliło 60 tysiącom 
zebranych robotników, a w tej liczbie 
12 i pół tysiąca robotników rolnych 
w majątkach PGR, uczcić święto ludu 
pracującego, (jur)

Święto pierwszomajowe w tym ro­
ku stało się potężną manifestacją kla­
sy robotniczej, złączonej wspólną my­
ślą obrony pokoju światowego. W 
woj. olsztyńskim ponad 236 tysięcy 
ludzi pracy manifestowało gotowość 
obrony pokoju i zdobyczy klasy ro­
botniczej.

Jeżeli uprzytomnimy sobie, że licz­
ba ta stanowi 45 proc, ogółu ludno-

—— i u ■—

Wystawa pomocy szkolnych 
własnoręcznie wykonanych przez przyszłych nauczyc eli

Wychowankowie liceum pedago­
gicznego w Olsztynie wypełnili dużą 
salę szkolną eksponatami, stanowią­
cymi wystawę dorobku uczniowskie­
go. Cel tej wystawy: realizacja hasła

CO i GDZIE?
W OLSZTYNIE

TEATRY
Teatr im. St. Jaracza — „Miłość śród 

wieków“ godz. 19.30.
KINA

Kino „Polonia“ — „O 6 wlecz, 
wojnie“ prod. radź., godz. 16 i 
„Młodzi idą“ prod. radź., godz.

Kino „Mazur“ — „Spotkanie“ prod. 
ang. godz. 15.30, 17.30 i 19.30 dozw. 
od 18 lat.

Tluzeum na Zamku — czynne co- 
Ö lennie prócz poniedziałków, godz. 
10 — 14.

Apteka dyżurna — J. Fajertaga, Ko­
lejowa 17.

Pogotowie U. S. (Partyzantów 30) — 
c ynne nocą w godz. 17 — 7, w nie­
ci ielę i święta 12 — 16 i 20 — 7, 
21-21.

Straż

po
20.
18.

tel.

do

Pożarna — tel. 22-22.

W ELBLĄGU
„Bałtyk“ — „MelodiaKino

Kino „Mars“ — „Klęska szpiega“.
Pogotowie U. S. (Bielańska 18), 

czynne w godz. 20 — 8, tel. 49. Straż 
pGżsrna — tel 6.

„Rozbudowa szkoły — podstawą 
budowy Polski Socjalistycznej“.

Hasło to młodzież zrozumiała .. 
tym również sensie, że młody nauczy­
ciel winien także sam sobie radzić. 
I rzeczywiście wszystkie pomoce na­
ukowe są dziełem rąk przyszłych na­
uczycieli.

A więc dziełem młodych są małe 
liczydełka (11 sztuk), jako pomoc przy 
nauce rachunków, 50 ilustracji do 
pogadanek (scena z Wandą, co nie 
chciała Niemca, jest wzruszająca), 10 
tablic do nauki czytania, które są tak 
zmajstrowane, że chciałoby się same­
mu do nich powrócić, wspominając 
dawne trudności początkowego na­
uczania.

Nie można też pominąć porządnie 
skompletowanych w pudełkach z dyk­
ty biblioteczek młodego nauczyciela. 
Starsi uczniowie książki swoje na­
wet własnoręcznie oprawili.

Wszystko to tworzone było nie dla 
własnej egoistycznej wygody, lecz z 
myślą o innych. A więc ilustracje do 
pogadanek przeznaczone są, jako dar 
pierwszomajowy dla szkoły ćwiczeń 
również szkołę w Gołkach (pow. Ol­
sztyn) czeka miła niespodzianka, po-> 
dobnio jak i przedszkole w Nowych 
Kaletkach oraz szkolę w Ugwałdzic.

Natomiast dziatwa szkoły ćwiczeń 
chociaż sama niezasobna, pomyślała 
o jeszcze biedniejszych kolegach ze 
szkoły w Waplewie (pow. Ostróda), 
z którą dzieli się, czym może.

Rodzicom i wychowawcom radzimy 
wystawę tę obejrzeć. (In'

w

Oprócz modelarstwa, prowadzi się 
także szkolenie teoretyczne. Właśnie 
Bartoszyce były następnym po Olszty 
nie obwodem, gdzie dyrekcja L. L. 
zorganizowała kolejny kurs lotniczy 
I stopnia.

Na uroczyste zakończenie kursu i 
na egzaminy przybyli z Olsztyna dyr. 
Biura L. L. ob. Obręczarck oraz kie­
rownik propagandy i szkolenia L. L. 
ob. Moszyński, którzy stwierdzili wy­
soki poziom kursu i sumienne przy­
gotowanie jego uczestników. Trzeba 
też nadmienić, że wszyscy słuchacze 
zdali egzaminy bardzo dobrze, a

Jak w praktyce wygląda w Olsztynie
propaganda zbierania użytecznych odpadków

Jedna z naszych Czytelniczek z Ol­
sztyna (nazwisko i adres znane re­
dakcji) opowiedziała nam następujący 
wypadek:

Oto ob. J. pod wpływem prasy i wy-

Z SALI SĄDOWEJ

9 lat więzienia 
za nadużycia 
przy budowie PDT

Sąd Okręgowy w Olsztynie skazał 
na 9 lat więzienia oraz utratę praw 
publicznych i obywatelskich praw 
honorowych b. dyrektora PDT Józe­
fa Wilka vel Jerzego Kuprasa za nad­
użycia służbowe, jakich dopuścił się 
przy odbudowie gmachu Powszechne­
go Domu Towarowego.

Sprawa rozpatrywana była w try­
bie doraźnym, (k'

świetlanych w kinach dodatków po­
stanowiła, że w jej gospodarstwie do­
mowym nie będzie się nic marnowało. 
Poczęła więc skrupulatnie zbierać od­
padki, posiadające wartość przemy­
słową.

W dn. 25 ub. m. udała się do biura 
Centrali Złomu przy ul. Liszewskiego 
1, aby złożyć 6 kg odpadków meta­
lowych.

Z dwóch urzędujących tam pra­
cowników — jeden ob. G. oświadczył 
z punktu: ,,Po co mi to pani znosi? 
Ja to won wyrzucę“. Dopiero perswa­
zja drugiego pracownika, ob. O., 
sprawiła, że paczka odpadków została 
łaskawie przyjęta.

Zapytujemy, czy w ten sposób na­
leży szerzyć w społeczeństwie posza­
nowanie dla odpadków, cennych dla 
przemysłu, jako surowice? I czy w 
ten sposób należy podchodzić do oby­
wateli, wykazujących godną popar­
cia inicjatywę? (mg)

ELBLĄG. — W ramach czynu pierw 
szemajowego Centrala Rybna zobo­
wiązała się do stałego zaopatrywania 
swoich sklepów w Elblągu, Branie­
wie, Kwidzynie i Malborku w takich 
ilościach, aby świat pracy miał ryby 
pod dostatkiem. W dni powszednie 
sklepy będą stale otwarte od godziny 
7 d-> l.i-ej, aby robotnicy poza godz!- 
nami pracy mogli zaopatrzyć się zaw­
sze w ryby i przetwory rybne. (x)

ELBLĄG. — Obywatelski Komitet 
„Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy“ 
w Elbl4Su organizuje 2 wystawy 
książki i prasy, występ zespołu ży­
wego słowa pt. „Wieczór Mickiewi­
czowski“, akademię w Teatrze Miej­
skim, oraz kwesty uliczne. W impre­
zach Tygodnia żywy udział bierze 
młodzież szkolna. (mx)

OSTRÓDA. — W ramach obchodu 
»Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy“ 
w dniu 3 bm. nastąpiło otwarcie wy­
stawy „Książki i prasy“, w średniej 
szkole zawodowej. Wystawa trwać bę­
dzie do dnia 8 bm. i czynna jest co­
dziennie w’ godzinach od 12 do 17-ej.

OSTRÓDA. — Koło dramatyczne 
miejscowej jednostki wojskowej wy- 
stawiło w sali „Jutrzenka“ 5-aktową 
komedię Moliera „Skąpice“. Przedsta­
wienie miało wielkie powodzenie, (mr) 

OSTRÓDA. — Starosta powiatowy 
ukarał rzeźnika Augustyna Zawadz­
kiego, zam. przy ul. Daszyńskiego 33, 
grzywną 10.000 zł z zamianą w razie 
nieściągalności nä 40 dni aresztu za 
opilstwo i zakłócenie spokoju pu­
blicznego. (mr)

GRUNWALD. — Na dzień 1 maja ! 
nasza przodująca w pow. ostródzkim

______

gmina zakontraktowała 540 sztuk 
trzedy chlewnej, (mr)

WIELBARK. — Delegatura Komisji 
Specjalnej w Olsztynie ukarała Leo­
kadię Budzińską, zam. w naszym 
mieście, grzywną w wysokości 10.000 
zł za sprzedaż wódki monopolowej 
bez koncesji i po cenach wygórowa-

mieście, grzywną w wysokości 10.000
--------- z wódki monopolowej

nych. (ir)
SZCZYTNO. — 

pierwszomajowego __ ____
kowski dokonał uroczystego otwarcia 
świetlicy Zw. Zaw. Prac. Państwo­
wych. Skromna, ale starannie przy­
gotowana część artystyczna zakończy­
ła piękną uroczystość, (cz)

GIŻYCKO. — W dniu 27 ub. m. za­
kłady rybne nr 5 w naszym mieście 
wykonały już swoje zobowiązanie 
pierwszomajowe, dając 30 proc, pro­
dukcji ponad plan miesięczny, (ern)

KĘTRZYN. — W ramach wiosennej 
akcji siewnej powiat kętrzyński wy­
sunął się na jedno z czołowych miejsc 
w województwie. Do dnia 28 ub. m. 
zasiano 12.906 ha i zaorano 14.077 
ha. (pi)

W ramach czynu 
starosta ob. Ku-

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

Kupię wózek dziecinny, głęboki. Ofer­
ty kierować do „Życia Olsztyńskiego“ 
pod „Wózek“. 456-1
Wytwórnia kapeluszy damskich i 
dziecięcych. Gdynia, Świętojańska 
34 (w podwórzu). Sprzedaż hurtowa. 
Wysyłamy za zaliczeniem. K. 302-0

KLUCZEM DO ZAGADEK
WIEDZY
I ŻYCIA

PRACA ZAOFIAROWANA
Centrala Tekstylna Biuro Handlu De 
talicznego — Ekspozytura Wojewódz 
ka w Olsztynie Al. Zwycięstwa 3 
przyjmie: starszego księgowego, kon­
tystów księgowych. Uposażenie w/g 
Umowy Zbiorowej pracowników Cen 
trali Tekstylnej. 443.0

ZGUBY
PROBLEMY

MIESIĘCZNIK
POPULARNO - NAUKOWY

Zgubiono świadectwo ukończenia Ikl. 
licealnej Gimn. Ogólnokształcącego w 
Olsztynie na nazwisko Targoński Bo­
gusław urodź. 2.IX.1928 r. 4554
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